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Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 
Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 


Trudno w tej chwili powiedzieć, 
czy prawdą jest, że wzrok całego 
świata skierowany jest na Lozannę, 


czy też może prawdą jest to, że mało 
kto w tamtą stronę spogląda. Bo za- 
przeczyć się nie da, że ludziom na 
ogół przejadły się — jeżeli tak się 
można wyrazić — wszelkie konferen- 
cje międzynarodowe, stracili do nich 
zaufanie i wiarę w nie. Przyczyniła się 
do tego bez wątpienia w niemałej 
mierze ostatnia konferencja  rozbro- 
jeniowa. 

Ale też zarazem faktem jest i z 
tem się liczyć potrzeba, że prawdzi- 
wemi są słowa pana Ramsaya Mac 
Donalda, rzucone w chwili otwiarcia 
konferencji. „Konferencja zbiera się 
w cieniu najcięższego przesilenia go- 
spodarczego, jakie kiedykolwiek na- 
wiedziło świat”. „Cały świat i system 
załamuje się nam pod nogami“. Zda- 
nie To ma tem większą wagę, że zosta- 
ło przecież wygłoszone na obradach 
konferencji w Lozannie, gdzie mężo- 
wie stanu mają sobie realnie uświado- 
mić i światu powiedzieć, że tak, jak 
dotąd dłużej być nie może. 

O cóż w tej chwili idzie? W czem 
tkwią wszelkie trudności? O co zdol- 
na jest rozbić się konferencja? 

Rzecz powinna być zrozumiała, bo 
właściwie nie bardzo jest skompliko- 
wana. Niemcy nie chcą nikomu za- 
płacić ani feniga. Temsamem Francja 
nie otrzyma reparacyj i nie będzie 
chciała płacić ani Anglji ani Stanom 
Zjednoczonym. Tosamo zrobi i An- 
glja. A Stany Zjednoczone o tem 
wszystkiem na razie nie chcą słyszeć. 

Stąd właściwie ostatnią instancją 
siłą rzeczy stać się musi Ameryka, 
która — jak wiadomo — jest wierzy- 
cielem wszystkich innych wierzycieli. 
Dopóki Stany Zjednoczone nie zade- 
cydują, iż redukują albo znoszą wo- 
góle wierzytelności polityczne, dopóty 
definitywne rozwiązanie zagadnienia 
długów i odszkodowań nie nastąpi. 
W tym zaś punkcie styka się sprawa 
reparacyj, długów, finansów z zagad- 
nieniem drugiem, jeszcze bardziej za- 
sadniczego znaczenia. Oto Stany Zie- 
dnoczone, pomijając wszystkie we- 
wnętrzne, własne trudności finanso- 
we, utrudniające wykonanie tego ro- 
dzaju gestu — tworzą iunctim dłu- 
gów z kwestją europejskiego rozbro- 
jenia. O ile mamy Europie — powia- 
dają w Waszyngtonie — zredukować 
albo przekreślić długi, rozbrojenie 


Stany Zjedn. aprobują 
prolongatę moratorjum. 


Londyn. (PAT.). Z Waszyngtonu 
donoszą, że aczkołwiek Stany Zjedno- 
czone nie są bezpośrednio zaintereso- 
wane, ponieważ najbliższy termin płat- 
ności długów zaciągniętych w Ameryce 
przypada w dniu 15 grudnia br., nie 
mniej jednak przyjęcie w Lozannie de- 
cyzji prolongowania moratorjum Hoo. 
vera na czas trwania konferencji spot- 
kało się w oficjalnych kołach amery- 
kańskich z aprobata. 
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Europy musi stać się rzeczywistością. 
Skoro bowiem Europa może się zbroić, 
to może i płacić długi. I to jest też 
punkt, łączący genewską konferencję 
tozbrojeniową w sposób najściślejszy 
z dyskusjami finansowemi w Lozannie. 

Z tegoto i zresztą z szeregu innych 
powodów jasnem jest, że konferencja 
Lozańska tylko wtedy osiągnie rezul- 
taty, jeżeli stworzy  przedewszyst- 
kiem trwałe fundamenty europejskie- 
go pokoju a następnie dopiero utoruje 
państwom europejskim drogę do nor- 
malnej polityki gospodarczej, Na tem 
stanowisku stała i stol Francja a po- 
dziela je także Mac Donald, którego 
pierwszą myślą było zażądanie od Nie- 
miec zobowiązania, że przynajmniej 


W kręgu wysiłków. 


przez pewien dłuższy okres wyrzekną 
się wszelkich planów zaczepnych wo- 
bec Polski. 

I chociaż ta sprawa może wogóle 
oficjalnie nie będzie poruszaną, zajmą 
się nią tem pilniej kierownicy konfe- 
rencji w toku narad prywatnych, 
gdzie są omawiane i przygotowywane 
kwestje drażliwe. Zapowiedział to nie- 
jako wprost Mac Donald, podkreślając 
w swem przemówieniu z naciskiem, 
że Europa musi mieć zapewniony 
okres spokoju politycznego „nie do- 
znając przeszkód przez wojnę lub po- 
gróżki wojenne“. Los konferencji za- 
leży od spełnienia tego postulatu. Po- 
prawa gospodarcza i ułożenie między - 
narodowego planu dla osiągnięcia tego 


Z ostatniej chwili. 


Hitlerowcy gdanscy strzelają 


do marynarzy polskich. 
Telefonam- od naszego Gakespondenia.) 


Warszawa. ; (Sch) Wczoraj -na 
dworcu głównym w Gdańsku zaszedł 
incydent, świadczący o zupełnym 
braku bezpieczeństwa na terenie mia- 
sta Gdańska oraz o wyraźnie prowo- 
kacyjnej akcji ze strony hitlerowców. 
W chwili ruszania ¡pociągu osobowe- 
go do Tczewa o godzinie 22.05, gru- 
pa, złożona z kilkunastu umunduro- 
wanych hitlerowców oddała trzy 
strzały rewolwerowe w kierunku o- 
świetlonego przedziału, w którym 
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'znajdowało się (6 marynarzy polskich 


w mundurach marynarki wojennej. co 
było widoczne z peronu. Dwie kule 
wybiły szyby w przedziale, | trzecia 
ugrzęzła w ramie nad oknem. 

W czasie odjazdu pociągu 'pospiesz- 
nego do Warszawy o godzinie 23.16, 
grupa  umundurowanych hitlerow- 
ców, stojąca w tej chwili na moście 
nad torem, iwznosiła okrzyki prze- 
ciwko Polsce. 


Propozycja francuska 
w sprawie spłaty odszkodowań. 


Londyn. (PAT.). Wedle informacyj 
otrzymanych dzisiaj w nocy z Lozanny 


powinny sumę globalną, której wy- 
sokość należy ustalić, 3) sumy wpły- 


francuski projekt odszkodowań przed | wów z bonów kołei niemieckich lub 


stawiony Mac Donaldowi zawiera ua- 
stępujące propozycje: 


dla Niemiec na okres 1 do 2 lat, 2) po | 


upływie moratorjum Niemcy zapłacić 


przemysłowych przypadną w 2/3 dla 


1) moratorjum i Stanów Zjednoczonych a 1/3 ulegnie 


podziałowi pomiędzy wierzycieli eu- 
ropejskich. 


Redukcja urzędników w Rumunji. 


Czerniowce, (PAT.). Na odbytein 
w Kiszyniowie zebraniu przedwybor= 
czem wiceprezes partji rządowej b. mi- 
nister spraw wewnętrznych Mihalache 
oświadczył, że po wyborach Rząd zwol 
ni z zajmowanych stanowisk 80.000 u- 


rzędników państwowych, a wszystkim 
pozostałym w służbie urzędnikom zre- 
dukuje pensje o 40 procent. Oświad- 
czenie to wywołało w sferach urzędni- 
czych rumuńskich duże zaniepokoje- 
nie. 


Wybory władz akademickich 


Politechniki lwowskiej. 


Na rok akademicki 1932/33 doko- 
nano wyborów władz akademickich 
Politechniki lwowskiej w następują- 
cym składzie: 

J. M. rektor Politechniki: prof. 
zwycz. inż. Kazimierz Zipser, prorek- 


lądowej i wodnej prof. zwycz. dr. An- 
toni Wereszczyński, architektoniczne- 
go prof. nadzw. inż. Jan Bagieński, 
mechanicznego prof. nadzw. dr. Ta- 
deusz Kuczyński, rolniczo-lasowego 
prof. nadzw. dr. Janusz Gurski, ogól- 


tor: prof. zwycz. inż. Gabrjel Sokol- | nego prof. zwycz. dr. Włodzimierz 
nicki, dziekani Wydziału: inżynierji Stożek. 
e 


celu może nastąpić jedynie w atmo- 
sferze bezwzględnego bezpieczeństwa. 

Tu znowu punkt ciężkości prze- 
nosi się do Niemiec. Jest wysoce: 
prawdopodobnem, że Francja gotowa: 
byłaby poczynić Niemcom najdalej 
idące ustępstwa w kwestji długów 
wzamian za pewne gwarancje polity- 
czne. Powinna doznać w tym kierun- 
ku poparcia ze strony Anglji. Ostat- 
nie wypadki w Niemczech a zwłasz- 
cza na terenie Gdańska musiały do- 
trzeć wyraziście do Lozanny. W' chwi- 
li, kiedy najwybitniejsi mężowie sta- 
nu Zachodu wysilają mózgi nad 
obmyśleniem najskuteczniejszych gwa- 
rancyj pokojowych, garść importo- 
wanych awanturników obrała sobie 
obszar Wolnego Miasta dlą swej zu- 
chwałej propagandy, W Lozannie zro- 
zumiano chyba, jak łatwo takie de- 
monstracje mogą się przerodzić w 
krwawy konflikt, prowadzący prostą 
drogą do międzynarodowych  zawi- 

łań. 

W tej jeszcze chwili puszczenie w 
pełny ruch konferencji lozańskiej na- 
trafia na duże trudności. Jeszcze wciąż 
nie skrystalizowano programu dal- 
szych prac. W ślad zatem panuje nie- 
pewność i dezorjentacja. 

A świat woła, krzyczy wprost o 
coś konkretnego bo dłużej cierpieć, 
choćby chciał, nie umie, nie może. 
Kto wie, czy zadowolą go półśrodki. 
Czas nagli. Jak jeszcze nigdy dotych- 
czas. 

Dla nas, dla Polski rodzi się z tego 
wszystkiego wniosek jeden oczywi- 
sty: wierzymy, że nie poto zjechali się 
do Lozanny najwybitniejsi politycy, 
premjerzy, ministrowie wszystkich 
państw z licznym sztabem dyploma- 
tów, by z niczem  rozjechać się do 
swych domów. Ale też z drugiej stro- 
ny nie chcemy i nie wolno nam zatra- 
cić ani przez chwilę trzeźwości w _o- 
cenie sytuacji międzynarodowej. Sy- 
tuacja ta po tę chwilę niestety wska- 
zuje na to, że idea współpracy euro- 
pejskiej na razie tylko nikłe wydaje 
rezultaty. Kto wie, czy państwa euro- 
pejskie nadal w walce z Światowym 
kryzysem nie będą pozostawione 
własnym siłom. Polska co prawda w 
tej walce dotychczas z niczyjej pomo- 
nie korzystała i wychodziła obron- 
ręką. Stąd iej położenie nie zmieni 
na gorsze nawet, gdyby się okaza- 
że Lozanna nie będzie punktem 
zwrotnym w sytuacji gospodarczej 
świata. Stoimy dalej w pogotowiu, by 
zawsze móc oprzeć się na własnvch 
siłach i własnej pracy. Ale też i w 
chętnem pogotowiu do współpracy z 
innymi. 


, 


Wypadek lotniczy. 


Warszawa, (Sch). Wczoraj o go- 
dzinie 17.15 w czasie wyścigów konnych 
na polu Mokotowskiem w obecności 
tysiącznych rzesz publiczności runął 
na tor wyścigowy samolot. Pilot 24-r0 
letni Roland Kałpas, członek aerokłu- 
bu warszawskiego, wystartował mia- 
nowicie w celu odbycia lotu ćwiczeb- 
nego. W chwilę po starcie motor prze- 
stał działać. Lotnik w ostatniej chwili, 
kiedy aparat znajdował się na wyso- 
kości 2 metrów od ziemi, zdołał wy- 
skoczyć i dzięki temu niknąć śmierci, 
doznając tylko powierzchownych o- 
brażeń. Samolot uległ zniszczeniu. 
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Zjazd Rady Naczelnej B. B. W. R. 


Województw Południowo-Wschednich. 


W uzupełnieniu zamieszczonego 
wczoraj sprawozdania ze Zjazdu Ra- 
dy Naczelnej BBWR. Województw 
południowo - wschodnich, „Slowo Pol- 
skie“ podaje w dalszym ciągu treść 
wygłoszonych, drugiego dnia Zjazdu 
referatów. 


Sen. Potworowski przedsta- 
wiał sytuację rolnictwa w związku z 
kryzysem gospodarczym. Mówca pod- 
niósł, że zarówno polityce Rządu, 
jak i strukturze Polski, jako kraju rol- 
niczego, zawdzięczamy, że kryzys nie 
przybrał u nas ostrzejszych form. Ży- 
cie gospodarcze tworzą dwie wielkie 
potęgi: złoto i kapitały produkcyjne, 
czyli dobra wytworzone przez prze- 
mysł i rolnictwo. Jeżeli świat doszedł 
dziś do karaklizmu, to zdaniem mów- 
cy jest to wynikiem faktu, że przez 
szereg lat powojennych mniej dbał o 
rolnictwo. 

Obecnie pojawia się już w pań- 
stwach pożądany zwrot ku poprawie 
bytu rolnictwa. Zrozumiano, że rolnik 
musi mieć odpowiednie warunki bytu, 
skończyła się polityka taniego chleba, 
która powoduje nieopłacalność war- 
sztatów rolnych. Polska mogła te cza- 
sy przetrzymać dzięki temu, że posia- 
da rolnika niezwykle wytrzymałego, 
który kocha ziemię. Jednakże musi on 
otrzymać możność pracy i życia. 
Przemysł nasz oparty jest na  rolnic- 
twie i położenie jego poprawi się wte- 
dy, skoro podniesie się stan rolnictwa. 

Referent stwierdził, że w dziedzi- 
nie polityki zbożowej Rząd uczynił 
maksimum tego, co można było zro- 
bić w kierunku poprawy sytuacji. Jed- 
nakże rolnictwo walczyć musi ze spe- 
cjalnemi trudnościami, jak nadmiar 
produkcji, który pociąga za sobą zniż- 
kç cen. Rolnik jest w położeniu gor- 
szem, niż przemysłowiec, ponieważ nie 
możę zawrzeć kartelu i nie może 
zmniejszyć produkcji, ani też ograni- 
czyć jej kosztów lub zamknąć war- 
sztatu pracy. 

Poruszył dalej mówca kwestję ob- 
ciążenia rolnictwa i problem jego od- 
dłużenia, który Rząd stara się rozwią- 
zać przez tworzenie Komitetów finan- 
sowo - rolnych wojewódzkich i po- 
wiatowych — zakończył zaś wyraże- 
niem nadziei, że rolnicy nasi, miłujący 
swą ziemię i posiadający wielką siłę 
nerwów, wielcy w swoim wysiłku, 
o ea ciężkie czasy i że zawita 


epsza przyszłość zarówno dla nich, 
jak dla całej Polski. 
Na początku  poniedziałkowych 


obrad * popołudniowych posłanka 
Jaworska omówiła nową ustawę 
szkolną, wychodząc z założenia, że ge- 
nezą jej nie był kąt widzenia oszczęd- 
nościowy, ale świadomość trudności, 
przed jakiemi Polska stawała w swym 
poprzednim bycie, jak też stanęła w 
chwili współczesnej. I rudnościom tym 
sprostać może tylko nadzwyczajnej 
wartości człowiek i obywatel, czło- 
wiek, który wygra wyścig pracy. Ce- 
lem nowej ustawy jest wychowanie 
Państwu takiego obywatela. Chodzi 
tu o ujęcie całości wychowania od 
przedszkola po Uniwersytet. 


Tu referentka omówiła szczegóło- 
wo wszystkie stopnie szkolnictwa i 
formy wychowania, jakie uwzględnia 
nowa ustawa i stwierdziła, że odpo- 
wiada ona w zupełności potrzebom 
dzisiejszej Polski. Obecnie ważnem za- 
gadnieniem jest przemiana psychiki 
społeczeństwa w tym kierunku, by 
zrozumiało ono wartość i korzyści no- 
wej ustawy i współdziałało z władzami 
we wkraczaniu na nowe drogi wycho- 
wania młodego pokolenia. 


Następnie zatrzymała się referentka 
nad ustawą o szkolnictwie prywat- 


nem, która wywołała gwałtowną opo- 
zycję endecką i ukraińską, Ustawa ta 
wymaga od właścicieli zakładów nau- 
kowych kwalifikacyj zawodowych i 
lojalności wobec Państwa. Wykształce- 
nie w państwowych szkołach zawodo- 
wych, jakie jest wymagane od kierow- 
ników zakładów prywatnych, za- 
pewnia, że będą oni wychowani w du- 
chu obywatelskim i państwowym. 
Obie te ustawy — zakończyła posłan- 
ka Jaworska — są dowodem, że poko- 
lenie, które dożyło niepodległości, ro- 
zumie swe zadanie doprowadzenia 
młodego Państwa do prawdziwej po- 
tęgi. 

Mówczyni przedłożyła rezolucje, 
które następnie zostały przyjęte przez 
aklamację: 


I) Zjazd BBWR. składa wyrazy 
uznania i wdzięczności p. Ministrowi 
Oświaty za wystąpienie z projektem 
i przeprowadzenie ustawy o ustroju 
szkolnictwa, kładącej podwaliny pod 
jednolite, odpowiadające potrzebom 
Państwa i społeczeństwa wychowa- 
nie młodego pokolenia. 


2) Zjazd wkłada obowiązek na ko- 
mórki organizacyjne BBWR. uświa- 
damiania społeczeństwa o wartości 
ustawy i dopomagania czynnikom 
państwowym przy wprowadzaniu jej 
w życie. 

Przewodniczący, sen. dr. Loewen- 
herz, wyraził posłance Jaworskiej po- 
dziękowanie za wygłoszony referat, 
który został przyjęty żywemi okla- 
skami. 


Zabrał następnie głos kurator 


okręgu szkolnego, Świ- 
derski, który uzupełnił referat 
posłanki Jaworskiej szeregiem uwag 


praktycznych, związanych z nową 
ustawą szkolną. Stwierdził na wstępie 
mówca, że ustawa ta jest radykalnym 
i mocnym krokiem naprzód i stwarza 
podwaliny pod wlelkie dzieło — przy- 
sposobienia Państwu możliwie dosko- 
nałego obywatela. 


Charakter społeczny ustawy wią- 
że się z jej treścią. Państwo oddawna 
wymagało zmiany ustroju psychiczno- 
społecznego, który zależny jest od 
sposobu wychowania. Faktem jest, że 
dawszy Rzeczypospolitej najbardziej 
demokratyczną konstytucję, pozosta- 
wiono szkołę klasową, która pociąga- 
ła za sobą ustrój klasowy, na jaki 
Państwo pozwolić sobie nie mogło. 
Trzeba było uobywatelić wszystkich 
mieszkańców Państwa, Oraz rozsze- 
rzyć powszechność oświaty na po- 
wszechność kształcenia się tak dalece, 
jak tylko sięga uzdolnienie każdego 
dziecka: Nie wystarczą bowiem dla 
ogółu obywateli możność ukończenia 
najniższej szkoły, należało ją rozsze- 
rzyć do możliwie wysokiego wy- 
kształcenia. 

Jednakże to upowszechnienie nauki 
powinno być ekonomiczne. Natomiast 
mv w niektórych dzielnicach Polski 
doszliśmy do tego absurdu, że od 
kandydatów na stanowiska skrom- 
nych urzędników wymagano ukoń- 
czonej szkoły średniej, a nawet stu- 
djów uniwersyteckich. Z tą tradycją 
obecnie zerwano, oddzielając przygo- 
towanie do rozmaitych Awodi od 
wyższych studjów naukowych, do 
których będą dopuszczone jednostki 
naprawdę uzdolnione, wybrane zapo- 
mocą odpowiedniej selekcji, co też 
wyjdzie na korzyść nauki. Zerwano 
też z systemem stosowania tej samej | 
metody wychowawczej do dzieci i | 


dorosłej młodzieży, co miało miejsce 
w dotychczasowych gimnazjach, o- 
bejmujących uczniów od dziesiątego 
do ośmnastego, a nawet dwudziestego 
roku Życia. Ustawa wybrnęła szczę- 
śliwie z trudności, jakie mogłv się 
okazać przez stwarzanie tzw. ślepych 
ulic, daje bowiem możność przerzu- 
cania młodzieży w razie potrzeby do 
innej formy kształcenia, 


Ustawa wejdzie w życie w ciągu 
sześciu lat. Okres ten, w którym już 
stracą walor dawne formy nauczania, 
a nowe jeszcze nie wejdą w cąłej peł- 
ni w życie, nastręczy niezawodnie 
wiele trudności praktycznych, jednak- 
że są one do pokonania. Najważniej- 
sza będzie walka z tradycją, tkwiącą w 
społeczeństwie. Jeżeli chodzi o zmia- 
ny personalne, to, zapewnił p. kura- 
cor, ani jeden nauczyciel w okręgu 
lwowskim nie utraci stanowiska wsku- 
tek wejścia w życie nowej ustawv. 
Skarb Państwa prawdopodobnie wy- 
trzyma ciężar personalny szkolnictwa 
i dalszych redukcyj nie będzie. 


Istnieją też trudności polityczne, 
jakie stwarza teren mieszany, oraz 
trudności społecznej natury, jeżeli 
chodzi o kształcenie młodzieży wiej- 
skiej. Nie wiadomo bowiem, czy ro- 
dzice - wieśniacy z równem poświęc?- 
niem zdobywać się będą na posyłanie 
swego syna do wyższych kias szkoły 
powszechnej, z jakiem dawni:) odda 
wali go do gimnazjum. Mówiąc © 
sprawie kształcenia dziewcząt, pod- 
niósł mówca idotychczasowe niepro- 
porcjonalne uposażenie okręgu lwow- 
skiego w żeńskie szkoły średnie. Pod 
tym względem był to okręg chory. 
Nowa ustawa da mu mozność wyjścia 
z tej sytuacji. f 

Kończąc swe przemówienie, kura- 
tor Świderski stwierdził, że prace 
przygotowawcze są ukończone i no- 
wego roku szkolnego należy oczeki- 
wać ze spokojem, oraz wzmacniać 
życzliwość i zaufanie  bpołeczeństwa 
w stosunku do zmian, jakie nastąpią: 
Wyraził mówca podziękowanie p. 
wojewodzie za stanowisko, okazujące 
zrozumienie potrzeb szkolnictwa. 


Imieniem Związku Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet przemówiła p. Żofja 
Kamińska, przedstawiając wyniki 
działalności tej organizacji na terenie 
wsi. Prace te są prowadzone od roku 
i dały rezultaty bardzo poważne. Pod- 
jęte one zostały w myśl idei współży- 
cia obu narodowości na naszym tere- 
nie, oraz w celu rozwijania życia go- 
spodarczego i kulturalnego na wsi 
wśród mas kobiecych. 


Działalność kulturalna obejmuje za- 
kładanie bibljotek, świetlic, chórów, 
teatrów, prowadzenie kursów świetli- 
cowych, społecznych i oświatowych, 
wogóle pracę w kierunku wychowaw- 
czo-obywatelskim. W kierunku gospo- 
darczym współpracuje Związek z Ma- 
łopolskiem Tow. Rolniczem. Praca w 
tej dziedzinie, prowadzona za pośred- 
nictwem fachowych — instruktorek, 
idzie w kierunku zakładania spółdziel- 
ni, sklepów, szwalni, urządzania kur- 
sów gospodarstwa,  warzywnictwa, 
mleczarstwa, organizowania wytwór- 
czości i sprzedaży, ewidencji gospo- 
darstw chłopskich itd, W dziale opieki 
nad matką i dzieckiem, oraz higjeny, 
organizuje się pomoc materjalną, żłób- 
ki, przedszkola, konkursy czystości 
chaty. Praca ta zmierza zarówno do 
podniesienia poczucia obywatelskiego 
mas włościańskich, jak też poprawy 
ich bytu, oraz skoordynowania wysił- 
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hów wsi i miast w imię wspólnego in- 
teresu. 

Sprawozdanie ro wzbudziło na sali 
serdeczny aplauz. 

Rozwinęła się następnie dyskusja 
nad wygłoszonemi referatami, w któ- 
re; zabierali głos pp.: Dażwański, po- 
seł Wagner, Brach z Borszczowa, po- 
seł Baczyński, wiceprez, pos. dr, Stroń 
ski, Konstanty Dzieduszycki, poseł 
Byrka, sen. Szarski, pos. Brzozowski; 
Marjan Kosiński z Horodenki, poseł 
Wojtowicz i wojew. Rożniecki. 

Wkońcu pos. Wawrzynow- 
ski imieniem gen. sekretarjatu B. B. 
W. R. w Warszawie wyraził uznanie 
za pracę na terenie trzech Woje- 
wództw połud.-wschodnich, oraz dał 
delegatom szereg praktycznych wska- 
zówek organizacyjnych. Zaznaczył 
mówca ideowy charakter organizacji, 
który wyklucza prywatę i stronniczość 
Oraz podkreślił jako główne zadanie 
tworzenie obywatela — społecznika i 
państwowca, oraz ważną na naszym 
terenie politykę pojednania obu naro- 
dowości, która nie powinna być poli- 
tyką pobłażania. 

Sekr. pos. Wojtowicz odczy- 
tał szereg zgłoszonych rezolucyj, któ- 
re uchwalono przez aklamację. Tekst 
ich jest następujący : 

BBWR. Woj. południowo - wscho- 
dnich przesyła wyrazy hołdu i czci 
Prezydentowi Rzeczypospolitej, Wiel- 
kiemu Wodzowi Narodu Marszałkowi 
Piłsudskiemu, Premjerowi Prystorowi i 
Prezesowi BBWR. Sławkowi i poleca 
prezydjum Zjazdu przesłanie telegra- 
mów, wyrażających uczucia zgroma- 
dzenia. 

Rezolucja polityczna: 
Rada Naczelna BBWR. Województw 
południowo - wschodnich, zebrana na 
dwudniowem Zjeździe, po wysłucha- 
niu sprawozdań i referatów, obejmują- 
cych całokształr życia gospodarczego, 
kulturalnego i politycznego, wyraża 
zaufanie i podziękowanie Rządowi, se- 
natorom i posłom za celową i plano- 
wą pracę, zmierzającą do przetrwania 
i opanowania najcięższego kryzysu 
światowego, jaki kiedykolwiek ludz- 
kość przebyła i postanawia imieniem 
całego skonsolidowanego w poczuciu 
państwowem społeczeństwa poprzeć i 
nadal Rząd i władze naczelne BB. w 
powyższej pracy, wymagającej od spo- 
łeczeństwa wielkich wysiłków, hartu, 
poczucia obowiązku w stosunku do 
Państwa i napięcia woli. 

Rezolucja śląska: Rada Na- 
czelna Województw południowo- 
wschodnich w dziesięciolecie powrotu 
Śląska w skład Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej tym, którzy o to walczyli, 
tym, którzy złożyli swe życie w ofie- 
rze i tym, którzy pracując na Ziemi 
Śląskiej stają się pomnożycielami pol- 
skości przesyła wyrazy najgłębszego 
hołdu i czci, tudzież solidarności i bra- 
terstwa w  bezgranicznem oddaniu 
sprawie Państwa Polskiego. 

Rezolucje organizacyjne: 
Rada Naczelna przyjmuje do zatwier- 
dzającej wiadomości sprawozdanie Pre- 
zydjum i Naczelnego Sekretarjatu na 
terenie trzech Województw i wyraża 
im pełne zaufanie. = 

Rada Naczelna wychodząc z zało- 
żenia, że do pracy państwowej należy 
wciągnąć wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa — poleca wszystkim or- 
ganizacjom Bezpartyjnego Bloku szcze 
gólną opieką otoczyć warstwę wło- 
ściańską. 

Uchwalono też rezolucje, zgłoszone 
przez posła Byrkę (zamieszczone we 
wczorajszym numerze „(Gazety Lwow 
skiej"), oraz przez posł. Jaworską, któ- 
re podajemy powyżej. 

Na tem Zjazd został zamknięty. 
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Najnowsze wynurzenia Mussoliniego. 


Wojna toczy się już dzisiaj. — Włochy są tamą obronną przed bolszewizmem. — Ame- 
rykę zbawi usunięcie prohibicji. — Wszyscy mają już dość gadania. — Niema zbawców! 


Korespondent wielkiego londyńskie- 
go dziennika „Daily Express“ zdołał 
uzyskać wywiad u Mussoliniego. Jak 
zwykle, il Duce zaczął odrazu od sedna 
rzeczy. 

„Przewiduję długi szereg wojen po- 
litycznych, gospodarczych i starć zbroj 
nych” — rzekł Mussolini. — „Zresztą 
już teraz toczy się wojna. A pokój!? 
Kiedyż on nastąpi?!“ 

Reparacje i długi wojenne, zdaniem 
Mussoliniego, należą już do przeszło- 
ści. Pod tym względem Italja solidary- 
zuje się z krajami dłużniczemi. 

„Jeżeli Niemcy powiedzą „nie“! — 
woła z emfazą il Duce — „Italja po- 
wie również „,nie!* „Bo dzisiaj — cią- 
gnie dalej twórca faszyzmu — istnieją 
dwa tylko szańce przeciw  zbolszewi- 
zowaniu Europy — są to Anglja i 
Włochy. Podobnie, jak Italja, Anglja 
jest silna, zwarta i dyscyplinowana'". 

Na uwagę angielskiego dziennika- 
rza, że idealizm ma swą przystań w 
Genewie, w Lozannie, w Waszyngto- 
nie, Mussolini podchwytuje: 

„Ameryka? Ameryka nie ma żad- 
nego kierunku w polityce". 

I druzgocze ją dosadnem  określe- 
niem: 

„Ameryka <= to" prohibicja i... 
Lindbergh... Sucha Ameryka nigdy nie 
powróci do swej świetności. Przedtem 
winna się stać z powrotem „mokrą” — 
twierdzi Mussolini. — A Europa prze 
tymczasem ku katastrofie i bolszewi- 
zacji 

„Czy pan zupełnie nie pokłada na- 
dzieci w demokracji?“ — zaryzykował 
pytanie Anglik. 


e eo 
Polska nie wysyła misji 
wojskowej do Rumunji. 
Warszawa. (PAT). Polska Agencja 
Telegraficzna upoważniona jest do 
stwierdzenia, że wiadomość „Ullstein 
Nachrichtendienst', jakoby Polska na 
żądanie rumuńskich kół wojskowych 
miała wysłać do Rumunji polską misję 
wojskową dla uzgodnienia organizacji 
armji rumuńskiej z armją polską jest 
calkowicie nieprawdziwa. 


Napad na Polaków 


w Gdańsku. 


Gdańsk. (PAT). Wczoraj wieczo- 
rem na przechodzących ulicą Lange- 
gasse trzech Polaków, którzy rozma- 
wiali po polsku napadło kilku umun- 
durowanych hitlerowców i  pobiło 
jednego z nich tak dotkliwie, że mu- 
siaj udać się do lekarza. Policjant, 
który nadszedł w czasie zajścia, ogra- 
niczyl się do stwierdzenia nazwiska 
jednego z hitlerowców, którego na- 
stępnie uwolnił. Do jakiego stopnia 
awantury hitlerowców obrzydły spo- 
kojnej ludności gdańskiej świadczy 
fakt, że przechodnie, widząc zajście, 
głośno wyrażali swe oburzenie mó- 
wiąc: „Tym opryszkom wszystko 
wolno“. 


Wrzenie w Finlandji. 


Helsingfors. (PAT). Miejscowość 
Mäntsälä ponownie była widownią wy 
padków, które świadczą o wzmagają- 
cych się nastrojach  anarchistycznych 
wśród części ludności. W związku z 
dochodzeniami w sprawie ostatnich 
wystąpień przeciwsocjalistycznych do- 
szło mianowicie do otwartego oporu 
władzy, a nawet czasowego pozbawie- 
nia wolności jej przedstawicieli. Celem 
przywrócenia porządku i  posłuchu 
władzom odkomenderowano lotną 
kompanję policji i do jej asysty kom- 
panję wojska, które bez poważniej- 
szych incydentów zlikwidowały opór 
i opanowały sytuację. 


„Demokracja?* — uśmiechnął się 
serdecznie il Duce. — „Demokracja 
jest niczem. Lud? I lud jest niczem. 
Cóż może uczynić demokracja? Co 


może zdziałać lud? Nic. W każdym 
razie mają już po uszy gadania, gada- 
nia, gadania. Tylko słowa, słowa, sło- 
wa. Konieczna jest akcja, potrzebni są 


ludzie czynu. Kraje te same się me u- 
ratują. Niezbędni są zbawcy“. 


„Gdzie są ci zbawcy? — spytał 
ziennikarz. 
Mussolini zanurzył ręce w kiesze- 


nie, wzrok jego przesunął się po ścia- 
nie, jakby przebiegł mapę Europy. 
Duce odrzekł: 

„Otóż to, niema zbawców“‘... 


L. H. 


Poufne rozmowy w Lozannie. 


Bierze w nich żywy udział delegacja amerykańska. 


Lozanna. (PAT). Rozmowy roz- 
brojeniowe przybierają coraz żywsze 
tempo, przynosząc liczne sensacyjne 
epizody. Dziś, gdy jeszcze wczorajsza 
tajemnicza narada Herriota i Paul Bon 
coura z delegatami amerykańskimi w 
Morges, na pół drogi między Genewą 
i Lozanną, narada, którą dzisiejsza 
prasa miejscowa określa jako histo- 
ryczną, — była jeszcze przedmiotem 
powszechnych komentarzy i dociekań, 
czołowi delegaci amerykańcy Gibson i 
Norman Davis przybyli niespodziewa- 
nie do Lozanny i odbyli z Mac Donal- 
dem i sir Johnem Simonem półtorago- 
dzinną konferencję, po której powró- 
cili do Genewy. Było to pierwsze po- 
jawienie się delegatów amerykańskich 
w Lozannie. 

Nie ulega wątpliwości, że po kilku- 
miesięcznych pracach w  powolnem 
tempie konferencja rozbrojeniowa we- 
szła obecnie w okres decydujący. Nie- 
wątpliwe jest także, że związek mię- 
dzy konferencją genewską i lozańską 


staje się coraz bardziej jaskrawy. 
Wedle informacyj ze źródeł ame- 
rykańskich, we wczorajszej rozmowie 
w Morges, Gibson oświadczył Herrio- 
towi, iż konieczne jest szybkie osią- 
gnięcie przez konferencję rozbrojenio- 
wą rezultatów w dziedzinie efektów 
t. je zmniejszenie stanów liczebnych 
armji, biorąc za podstawę obliczeń 
system, proponowany przez delegację 
amerykańską jeszcze w marcu b. r. 
Bez tego, miał oświadczyć Gibson, 
niemożliwe byłoby przekonanie opinii 
amerykańskiej o konieczności ustępli- 
wości Ameryki w dziedzinie długów. 
Teza amerykańska w sprawie efektów 
jest krytykowana w kołach francu- 
skich, które obliczają, że przyjęcie me- 
tody proponowanej przez delegację 
amerykańską spowodowałoby zmniej- 
szenie armji francuskiej o 100.000 lu- 
dzi. To też rozmowy w Morges nie 
posunęły naprzód rozmów rozbroje- 


niowych. 
| 


Narady francusko-angielskie 
nie doprowadziły jeszcze do rezultatu. 


Lozanna. (PAT). Dzień -dzisiejszy 
przyniósł nową próbę zbliżenia stano- 
nowisk delegacji francuskiej i angiel- 
skiej w sprawie programu konferencji 
lozańskiej i sposobu załatwienia spra- 
wy odszkodowań. Herriot w towa- 
rzystwie Germaina Martina i Mac Do- 
nalda, któremu towarzyszył Runci- 
man zamknięci w apartamentach de- 
legacji angielskiej w ciągu trzech go- 
dzin przedpołudniem i 2 godzin popo- 
łudniu, usiłowali uzgodnić swoje punk- 
ty widzenia. Wieczorem w rozmowie 
z dziennikarzami Herriot zapewnił, 
że narady francusko - angielskie mają 
ton bardzo przyjazny i że istnieje na- 
dzieja dojścia do porozumienia. Jed- 
nakże na pytanie, kiedy można się te- 
go spodziewać Herriot odrzekł, że o 
to trzeba spytać astrologów. 

W kuluarach panuje przekonanie, 
że dzisiejsze rozmowy nie przyniosły 
wydatnego zbliżenia punktów widze- 
nia. Anglicy w dalszym ciągu są zwo- 


lennikami zupełnego anulowania od- 
szkodowań, natomiast delegacja fran- 
cuska utrzymuje swój sprzeciw. Swój 
punkt widzenia delegacja francuska 
sformułowała w memorandum, opra- 
cowanem przez ministra finansów Mar 
tina. Plan francuski wychodzi z zało- 
żenia, że spłaty z tytułu odszkodowań 
winny być całkowicie wstrzymane na 
okres kryzysu, mniej więcej na 2 lub 
3 lata, ale, że winny być wznowione 
w wysokości, która pozostaje do usta- 
lenia zależnie od zdolności płatniczej 
Niemiec w nowej formie. 

Rozmowy francusko - angielskie 
będą kontynuowane, a tymczasem po- 
siedzenie plenarne konferencji nie jest 
wyznaczone. W oczekiwaniu na poro- 
zumienie francusko - angielskie kon- 
ferencja skazana jest chwiłowo na zu- 
pełną bezczynność. Teraz dopiero da- 
je się odczuć w całej pełni brak przy- 
gotowania dyplomatycznego  konfe- 
rencji. 


Plan delegacji francuskiej. 


Lozanna. (PAT.). Według infor- 
macji szwajcarskiej agencji telegraficz- 
nej rzeczoznawcy finansowi delegacji 
francuskiej wypracowali plan defini- 
tywnego załatwienia sprawy odszko- 
dowań, który został przez Herriota 
przedłożony Mac Donaldowi, Projekt 
ten przewiduje zupełne wstrzymanie 
spłat reparacyjnych na okres trzech 


lat. Po upiywie tego okresu specjalna 
komisja byłaby powołana do zbadania 
ponownego zdolności płatniczej Nie- 
miec, Jeśli okazałoby się, że Niemcy 
mogą płacić, załatwienie sprawy pole- 
gałoby na wydaniu obligacyj kolei nie- 
mieckich, które zostałyby wręczone 


| wierzycielom Niemiec. 


Zniecierpliwienie w Genewie. 


Genewa. (PAT.). Delegaci Szwaj- 


carji, Norwegji, Danji, Holandii i 
Belgji złożyli dziś wizytę przewodni- 
czącemu konferencji rozbrojeniowej 


Hendersonowi, od którego pragnęli o- 
trzymać informacje co do daty wzno- 
wienia prac komisji głównej konferen- 
cji. Henderson w odpowiedzi podkre- 


ślił doniosłość toczących się rozmów, 
wyrażając jednak nadzieję, że możli- 
we będzie zwołanie komisji około 1-go 
lipca. Demarche s państw wskazuje na 
pewne  zniecierpliwienie tych delega- 
cyj brakiem rezultatów rozmów mię- 
dzy głównemi delegacjami. 


Włosi są niezadowoleni. 


Paryż. (PAT.).. Wedle lozańskiego 
korespondenta „Paris Midi“ Włosi wy 
kazują wielkie niezadowolenie z po- 


wodu wykluczenia ich z rozmów na 
temat rozbrojenia, prowadzonych w 
Morges. Nastąpić to miało na wyra- 


Źne życzenie przedstawicieli Wielkiej 
Brytanji i Anglji. Fakt ten dotknął 
Włochów tem bardziej, że oba wyżej 
wymienione państwa zdawały się być 
gorącymi zwolennikami polityki, jaką 
prowadzi w Genewie Mussolini. Ko- 
respondent dodaje, że zarówno Ame- 
rykanie, jak i Anglicy są zdania, że w 
pierwszej fazie rokowań lepiej będzie 
konferować bez udziału Włochów, 


W obawie zamachu na 
Biały Dom. 


Waszyngton. (PAT). Tajna policja 
otrzymała wiadomość, że dwóch osob- 
ników jedzie samochodem do Wa- 
szyngtonu, wioząc materjały wybucho- 
we, z zamiarem wysadzenia w powie- 
trze Biaiego Domu. W związku z tem 
wszystkie drogi wiodące do Białego 
Domu zostały obsadzone przez policję 
oraz przedsięwzięto inne środki ostro- 
ŻNOŚCI. 


Awantury komunistyczne 


w Chorwacji. 


Białogród. (PAT). Dziś we wszyst- 
kich miastach Chorwacji obchodzono 
uroczyście rocznicę smierci Stefana 
Radzicza, Pawła Radzicza i Dzury 
Bassawiczka. Wszędzie uroczystości 
mialy przebieg spokojny z wyjątkiem 
Bosańskiego Brodu,  Jastrebarskiej i 
Splitu. W Bosańskiem Brodzie po na- 
bożeństwie część obecnych w kościele 
wyruszyła w stronę więzienia, w celu 
uwolnienia jednego z więzionych tam 
komunistów. Doszło przy tem do star- 
cia z policją, która zrobiła użytek z 
broni palnej, zabijając jednego mani- 
festanta. W Jastrebarskiej doszło rów- 
nież do starcia z policją 1 żandarmerją, 
przyczem jeden żandarm został ciężko 
raniony. W Splicie manifestanci utwo- 
rzyli pochód, który ruszył ulicami 
miasta. Wznoszono przytem okrzyki 
antypaństwowe. Policja zmuszona do 
interwencji aresztowała 6 osób. 


Reichsbanner protestnje. 


Lipsk. (PAT). Odbyła się tu przy 
udziale 25 tysięcy osób wielka mani- 
festacja polityczna członków _ republi- 
kańskiego „Reichsbanneru” i „żelazne- 
go frontu“, demonstrujących przeciw- 
ko rządowi v. Papena i T A 
świadczeń socjalnych. Pochód przeszedł 
| przez główne ulice miasta. Wznoszo- 

no okrzyki antyrządowe: Precz z Pa- 
penem, precz z rządem, junkrów pru- 
skich, rozsadników jedności narodowej 
i prowokatorów wewnętrznego poko- 
ju. Żądamy chleba i pracy. Rozwiąza- 
nie pochodu poprzedziły liczne utarcz- 
ki z komunistami i hitlerowcami. 


Wszędzie macki hitlerow- 
skiego polipa. 
Czerniowce. (PAT). W Czerniow- 
cach założona została na wzór partji 
hitlerowskiej niemiecka partja narodo- 
wo - socjalistyczna. W ubiegłym tygod 
niu odbyło się posiedzenie konstytu- 
ujące partji, na którem uchwalono re- 
zolucję, zawierającą m. in. program 
partji, odpowiadający mniej więcej 
programowi hitleryzmu niemieckiego, 
jak również postanowienie zarządu 
partji a wzięcie udziału w wyborach 
| do parlamentu rumuńskiego. 


— 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 23 czerwca 1932. 


Walki hitlerowców z komunistami 
nie ustają. 


Berlin. (PAT). Napływają tu coraz 
nowe wiadomości o zaburzeniach z 
różnych obszarów Niemiec. Szczegól- 
nie wielkie rozmiary przybierają one 
na terenie zachodnim. Ofiarą starć w 
ciągu ubiegłej nocy w Diisseldorfie pa- 
dły dwie osoby zabite i wiele ciężko 
rannych. Między policją i bojówkami 
politycznemi wywiązała się kilkakrot- 
nie strzelanirg. W walkach pomiędzy 
oddziałami narodowych socjalistów i 
komunistami również używano broni 
palnej. We Wrocławiu oddziały poli- 
cyjne kilkakrotnie musiały rozwiązy- 
wać pochody, urządzone wbrew zaka- 
zowi przez narodowych socjalistów. W 
dzielnicach robotniczych Berlina hit- 
lerowcy i komuniści przez całą ubiegłą 
dobę staczali między sobą bójki. Tu 
i ówdzie dochodziło do strzelaniny, 
w wyniku której jest kilka osób ran- 
nych. Prasa donosi równocześnie o te- 
roryzowaniu przez hitlerowskie od- 
działy szturmowe policji komunalnej 
w jednej z mniejszych miejscowości 
nadreńskich. Razem z oddziałami sztur 
mowemi występować mieli członkowie 
Stahlhelfmu. W ostatnich dniach po 
zniesieniu zakazu noszenia mundurów 


wu.Cudowne uzdrowienie. 


Neapol. (PAT). Podczas procesji na 
cześć Św. Błażeja w miejscowości Ba- 
coli obywatel ziemski niejaki Ludwik 
Caranante, od kilku lat sparaliżowany 
i pozbawiony możności poruszania się, 
kazał się wynieść na ulicę, oczekując na 
przejście procesji. Jak tylko ukazał się 
olbrzymi srebrny posąg, wyobrażający 
św. Błażeja, Caranante zerwał się z 
krzesła i podbiegł do posągu. Zbadany 
bezwłocznie przez lekarzy miejsco- 
wych, Caranante został uznany za 
uzdrowionego. Cudowne uzdrowienie 
wywołało łatwo zrozumiałe wrażenie 
w Bacoli i okolicy. 


Rozwydrzenie. 


Lipsk. (PAT). Donoszą z Mitweidy, 
że hitlerowcy pobili tam dotkliwie 
dwóch Polaków, obywateli niemiec- 
kich, studentów tamtejszej szkoły tech 
nicznej, którzy siedząc w restauracji 
rozmawiali między sobą po polsku. 


z ti 


na terenie Nadrenji i Zagłębia Ruhry 
zabitych zostało 6 osób, a 200 odnio- 
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Qa 

do koalicji 

Berlin. (PAT). Na zebraniu prze- 
wódców narodowo - socjalistycznych 
w Weimarze, Hitler wygłosił krótkie 
przemówienie, w którem oświadczył, 
że po wyborach do Reichstagu gotów 


sło ciężkie rany. W kierowniczych ko- 
łach politycznych środkowej Nadre- 
nji panuje przekonanie, że przyczyną 
niepokojów są prowokacyjne wystą- 
pienia umundurowanych hitlerowców. 


m 


Hitler gotów jest przystąpić 


stronnictw. 

jest przystąpić do koalicji pod warun- 
kiem, że nie będzie kontynuowana 
dotychczasowa polityka: „pokonanych 
Niemiec". 


W przejeżdzie do Dublina na Kongres Eucharystyczny zatrzymała się w Paryżu na kilku- 
godzinny pobyt wycieczka polska z ks. kard. Hlondem na czele. — Na zdjęciu naszem 


widzimy ks. kard. Hlonda w towarzystwie ambasadora R, P. w Paryżu, p. 


hłapowa 


skiego, w otoczeniu towarzyszących ks. kardynałowi duchownych polskich i francuskich. 


Minister v. Gayl postawi ultimatum 
'rządom poładniowych krajów związkowych. 


Berlin. (PAT). Przedłużający się 
konflikt krajów południowych z rąą- 
dem Rzeszy w związku z zakazem no- 
szenia mundurów partyjnych w Bawa- 
rji w Badenie, wszedł w nową fażę. 
Jak się okazuje, wczorajsza wizyta 
Hitlera u ministra spraw wewn. von 
Gayla była ostatniem ogniwem akcji 
kół prawicowych, mającem na celu 
zmuszenie ministra spraw wewn. Rze- 
szy do jaknajostrzejszego wystąpienia 
przeciwko rządom krajów  południo- 
wych. Interwencja Hitlera przygoto- 


wana była zawczasu przez kampanję 
organów prawicowych, nawołujących 
rząd Rzeszy do bezwzględnego złama- 
nia oporu Bawarji i Badenji. Również 
miarodajne koła Reichswehry poparły 
to żądanie, sugerując przytem wobec 
ostatnich krwawych zaburzeń, koniecz 
ność ogłoszenia stanu wyjątkowego w 
całej Rzeszy. W tych warunkach ju- 
trzejsza konferencja krajów związko- 
wych budzi wielkie zainteresowanie. 
W naradach weźmie osobiście udział 
między innymi premjer bawarski Held. 
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Z uwagi na jego zdecydowanie nie- 
ustępliwe stanowisko, obrady mogą 


przybrać burzliwy charakter. W ko- 
łach politycznych oczekują, że w ra- 
zie oporu krajów związkawych, mini- 
ster Gayl postawi rządom związko- 
wym ultimatum, a na wypadek jego 
odrzucenia, ogłoszony ma zostać de- 
kret, zachowujący wyłącznie dla rządu 
Rzeszy prawo wydawania zakazu no- 
szenia mundurów partyjnych. Jako da- 
leko idącą ewentualność przewiduje się 
ogłoszenie stanu wyjątkowego. Tego 
rodzaju rozstrzygnięcie poważnie jest 
brane pod uwagę. 


Wykrycie organizacji 
komunistycznej w Rumunji. 


Bukareszt. (PAT.). Wykryto tu 
szeroko rozgałęzioną wywrotową orga- 
nizację komunistyczną, na której cze- 
le stał Niemiec Gustaw Arnold. Jak 
stwierdzono Arnold zużytkował do- 
tychczas na cele propagandy 18 tys. do- 
larów i pozostawał w kontakcie z naj- 
bardziej wpływowemi osobistościami 
świata politycznego rumuńskiego. Naj- 
silniej rozwinięta była organizacja w 
Besarabji, gdzie obejmowała wiele o- 
séb z pośród elity intelektulnej ży- 
dowsko-rosyjskiej i kierowana była 
przez miljonera kiszyniewskiego inży- 
niera Rubinsteina. W samym Buka- 
reszcie aresztowano dotychczas r$ 
członków organizacji. 


Projekt utworzenia między- 

narodowej instytucji gwa- 

rancji kredytów eksporto- 
wych, 


Paryż. (PAT). Istniejący przy fran- 
cuskim ministerstwie handlu doradczy 
Komitet do spraw handlu zagranicz- 
nego, opracował plan stworzenia mię-. 
dzynarodowego towarzystwa ubezpie- 
czeń kredytów eksportowych. Projekt 
ten był przedmiotem rozważań Mię- 
dzyrodowej Izby Handłowej w Pary- 
żu. Kosrkretnych uchwał nie powzię- 
to. jednak wypowiedziano się za ko- 
niecznością omówienia projektu łącz- 
nie z: przedstawicielami międzynarodo- 
wego związku ubezpieczeń kredytów 
w Londynie. 


Nowości wydawnicze. 


J. Wąsowicz: „Jak pow- 
staje geograficzna mapa 
szkolna”. (Bibljoteka Geograficz- 
no-Dydaktyczna, Zeszyt VI.), Książni- 
ca — Atlas 1932. ; 

W rzędzie broszurek  geograficze 
no-dydaktycznych, wydawanych sta- 
raniem Zrzeszenia Polskich _Nauczy- 
cieli Geografji wymienić należy i tę 
nowość, która jest równocześnie 
zwięzłem kompendjum i vademecum 
przy zwiedzaniu zakładu kartograficz- 
nego. Rozważył bowiem tutaj autor i 
opisał przebieg redakcji mapy, przed- 
stawił metody rysunku  kartograficz- 
nego i różne sposoby reprodukcji map. 
Największą uwagę zwrócił na nowo- 
czesne fotomechaniczne metody po- 
wielania, które z powodzeniem wy- 
pierają litografję i miedzoryt. Obj- 
śnił jednak i zasady tych starszych 
sposobów. Broszurka ta jest ilustro- 
wana i zaopatrzona w serję mapek, 
ilustrującą kolejność druku mapy. 
Ma ona znaczenie dlą nauczycieli ge- 
ografji i zaawansowanych uczniów. 
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Dr. M. Jeżewski: „Naucza- 
nie fizyki“. (Bibljoteka Pedago- 
giczno-Dydaktyczna T. IX.). Książni- 
ca — Atlas 1932. i 

„Nauczanie fizyki“ jest pierwszym 
polskim podręcznikiem dydaktyki fi- 
zyki, Przeznaczony jest dla tych, któ- 
rzy uczą czy też mają zamiar uczyć 
fizyki w szkołach Średnich lub niż- 
szych. Książka dzieli się na dwie czę- 


ści. Część pierwsza zawiera ogólne 
wskazówki, odnoszące się do metody 
nauczania fizyki, uwagi dotyczące ce- 
lów nauczania, rol ćwiczeń w nau- 
czaniu fizyki i sposobów ich prowa- 
dzenia, opis urządzeń pomocniczych. 
Osobny rozdział rozpatruje materjał, 
klasyfikując go i podaje plany lekcyj. 
Wreszcie jeden rozdział poświęcony 
jest wykształceniu nauczyciela, podaje 
jakie wiadomości i umiejętności po- 
winien posiadać nauczyciel oraz lite- 
raturę, z której może korzystać. 

Część druga, szczegółowa, zawiera 
metodykę kursu niższego, a więc kur- 
su szkół powszechnych i propedeuty- 
cznego kursu gimnazjalnego, oraz me- 
totykę kursu systematycznego wyż- 
szych klas gimnazjum. Metodyka kur- 
su niższego omawia te rozdziały, po- 
jęcia i doświadczenia, które przy na- 
uczaniu mogą przedstawiać pewne 
trudności. W części tej zawarte są 
wzory lekcyj. 

Podobnie metodyka kursu wyż- 
szego rozpatruje te rozdziały kursu 
systematycznego, które przy naucza- 
niu szczególnie są trudne, specjalny 
kładąc nacisk na pojęcia ilościowe, 
oraz zasady, jako rzeczy. najtrudniej- 
sze do wyjaśnienia, 

* * 

Henryk Rygier: Izby pra- 
cy. Projekt ustawy i uzasadnienie. 
Warszawa 1932 r. 

Jako drugi tom Bibljoteki Eko- 
nomiczno - Społecznej, wydawanej 


znaną Spółkę  Nauczycielską 
„Polska Składnica Pomocy Szkolnych 
Otus" ukazała się oryginalnie i głębo- 
o pomyślana praca p. Henryka Ry- 
giera p: t. „Izby pracy“. 

Pisana nadzwyczaj jasno wprowa- 
dza czytelnika bez trudu w szereg 
tak skomplikowanych zagadnień, jak 
rodzący się nowy ustrój społeczny, 
nowe formy demokracji, udział zor- 
ganizowanego intelektu w życiu zbio- 
rowem, udział Świata pracy w życiu 
gospodarczem, państwo a obywatel, 
państwo a samorząd j ideolog,1 samo- 
rządu gospodarczego. 

Na końcu podany jest gotowy 
projekt ustawy o izbach pracy. 

Jest to książka istotne ciekawa, 
wzbogacająca naszą ubogą w tei dzie- 
dzinie literaturę, to też ze wszech 
miar zasługuje na przestudjowanie. 


przez 


k x k 

O. Żukowski, por. mar. 
„Współczesne okręty wo- 
jenne“. Warszawa 1932. Wojskowy 
Instytut Naukowo - Wydawniczy. 
Posiadamy własne wybrzeże i ma- 
my już własną flotę wojenną, ale 
właściwie poza fachowcami i nielicz- 
ną garstką ludzi mało kto wie, iak 
ona wygląda i jakie znaczenie posiada 
dla Państwa — ona i morze, Jedynie 
tylko od czasu do czasu czytająca pu- 
bliczność zobaczy w ilustrowanym 
piśmie załączoną fotografję jakiegoś 
naszego statku wojennego, mając bar- 
dzo mgliste pojęcie, jakie są ich wła- 
ściwości, zadania i cele, 

Tymczasem skrawek polskiego 
morza nie jest przeznaczony tylko dla 
letnich wywczasów inteligencji — jest 


to nieodłączna, organiczna część Pol- 
ski gospodarczej i kulturalnej. Nale- 
ży więc do wszystkich warstw, które 
dlatego powinny go znać i myśleć o 
jego utrzymaniu i obronie przed za- 
chłannością i propagandą wroga. 
Obowiązkiem więc nietylko odpo- 
wiednich czynników: lecz niemal każ- 
dego jest szerzyć propagandę morskiej 
siły zbrojnej, by nie dać się zaskoczyć 
sąsiadom wrazię wojny. To też z ra- 


dością zawsze witamy tego rodzaju 
publikacje o morskich siłach zbroj- 
nych jak obecna praca, która zapo- 


znaje nas bliżej z temi zagadnieniami 
i przypomina ich dla nas żywotność, 

Autor, marynarz i popularny pi- 
sarz wojskowy w sposób niezwykle 
przystępny, ciekawy i zarazem wy- 
czerpujący zapoznaje nas z calo- 
kształtem zagadnień floty wojennej, 
jej składu, zadań i tp. W rozdziałach 
praca powyższa podaje: 1) zadania 
marynarki w czasie wajny i pokoju, 
2) szkic historyczny, 3) wymagania, 
stawiane budowie współczesnego o- 
krętu wojennego, 4) podział floty wo- 
jennej, $) klasy i typy okrętów wojen- 
nych, 6) przeznaczenie poszczególnych 
klas okrętów i ich zalety, 7) okręty 
pomocnicze, 8) kilka słów o rozbro- 
jeniu na morzu. A 

Wartość pracy niesłychanie podnosi 
$o rysunków oraz piękne je; wyda- 
nie. Zainteresuje ona niezawodnie sze- 
rokie sfery społeczeństwa i spełni na- 
leżycie swoje zadanie informacyjne i 
propagandowe: 
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Środa 


LWOWSKA 


CO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 


Środa, 22 czerwca 6 godz. 7.30 „Hau-hau”. 


Czwartek, 23 czerwca © godz. 7.30 w. 
„Królowa Przedmieścia“. , 
Piątek, 24 czerwca o godz. 7.30 wiecz. 


„Kłopoty Bourrachona". 
Sobota, 25 czerwca o godz. 7.30 
„Gorączka nafty* (premjera). 


wiecz. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 


Środa, 22 czerwca o godz. 8  wiecz. 
„Ostatnia noc Freda Kracka'. 
Czwartek, 23 czerwca © godz. 8 wiecz. 
„Ostatnia noc Freda Kracka*, 
Piątek, 24 czerwca 0 godz. 8  wieczy 
„Ostatnia noc Freda Kracka'. i 
Sobota, 25 czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Ostatnia noc Freda Kracka”. 
TEATR NOWOŚCI. r 
Środa, 22 czerwca 0 godz. 8.15 wiecz. 


rewja „Qui pro Quo", 
Czwartek, 24 czerwca o godz. 8.15 rewja 


RE - Ri 
p. t. „Poczekajcie” „Qui pro Quo". 


Teatr Wielki. Dziś w środę, dnia 22 
bm. o godz. 7.30 ostatni występ znakomitego 
artysty komika Michala Znicza w świetnej 
komedji w 4 aktach Hadgesa i Percywala pt. 
„Hau-hau”, Komedja ta, na czele z Micha- 
łem Zniczem. cieszyła się w repertuarze lek- 
kim największem powodzeniem, to też przy- 
puszczać należy, że na dzisicjszem, Ostatniem 
przedstawieniu „Hau-hau* sala będzie wypel- 
niona po brzegi, Grają pp.: Znicz, Dziewoń- 
ska, Bonacka, Krzemieński, Peliński, Przy- 
stawski, Berski i Guttner. Reżyserja Michała 
Znicza. — Jutro wodewil w 3 aktach Kon- 
stantego Krumłomskiego pt. „Królowa Przed- 
mieścia*. , 

Teatr Rozmaitości. Dziś, w środę, dnia 
22 bm. o godz, 8 wieczorem wesoła kome- 
dja w 3 aktach J= Brandta pc. „Ostatnia noc 


Freda Kracka",  Błyskotliwe djalogi. pełna 
szczególnych kom.plikacyj akcja, wreszcie 
odpowiednia gra zespołu artystycznego — 


dają widzowi w sumie maximum zadowolenia. 
Grają pp.:  Łozińska, Martini, Strachocki, 
Strzelecki i Szczepański. Reżyserja Władysła- 
wa Krasnowieckiego. — Jutro Teatr Roz- 
maitości nieczynny, 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINĄCH: 
APOLLO: „Rewolucjonistka" (Paszport 
13—444). n s 
CHIMERA: „W małej kawiarence". 
KOPERNIK: Miłostki Księcia Pana. 
LEW: „„Dzwonnik z Notre Dame". 
MARYSIEŃKA: Miłostki Księcia Pana. 
OAZA: „Laurel i Hardy za kratami“. 
PALACE; „Noc szału* z Janiną Boitel. 
PAN: „Romans sentymentalny“ oraz 
„Dwa serca". 
PASAŻ: „Dziki Zachód“. 
PROMIEŃ: „Pieśniarz Paryża”. 
STYLOWY: Neapol, śpiewające miasto. 
ŚWIT: „Białe Piekło Piz - Palu“, 
UCIECHA: „Widmo śmierci™ oraz Har- 
ry Peel „Sześć tygodni wśród apaszów*. 


Zarząd Bursy Grunwaldzkiej T. S. L. we 
Lwowie, ul, Sobińskiego l. 15 ogłasza, że od 
1 września br. będzie w bursie wolnych kil- 
kadziesiąt miejsc dla uczniów szkół powszech- 
nych, średnich, handlowych i przemysłowych, 
oraz dla praktykantów handlowych i termi- 
natorów. 

Podania, zaopatrzone w metrykę chrztu, 
ostatnie świadectwo szkolne i świadectwo 
szczepienia ospy, należy wnosić do dnia 30-go 
czerwca na ręce Dyrekcji. | ; 

Opłata miesięczna wynosi zł. 65.—, jedno- 
razowe wpisowe rocznie zł, 17.—, dodatek na 
Bratnią Pomoc zł. 2.—. 

Informacyj udziela 
1719. 

Komisja polityki socjalnej Izby przemy- 
słowo-handlowej odbyła w dniu 15 czerwca 
1932 posiedzenie pod przewodnictwem r. 
inż. Arnolda Kolischera, Przedmiotem obrad 
Komisji był projekt ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem oraz wybór subkomisji dla za- 
opinjowania tego projektu ustawy. Pozatem 
omawiano sprawę zamierzonej przez Okrę- 


Dyrekcja od godz. 


=, Związek Kas Chorych we Lwowie 
i . 


kwidacji lecznicy przy ul. Dwernickiego. 
„Tydzień Propagandowy iGdańskiej Ma- 
cierzy Szkolnej”. Jeszcze jeden „Tydzień 
propagandowy“! Wprawdzie Lwów ma ich 
już dosyć, ale tu tyle „reklamy“ robią... 
Niemcy - Hitlerowcy swojemi zamachami 
na prawa Polski do Gdańska, że nie trzeba 
dowodzić potrzeby tego „Tygodnia“, który 
ma uratować Gdańską Macierz Szkołną _od 
konieczności ograniczenia akcji wskutek wy- 
czerpania się funduszów, Istnienie tej insty- 
tucji — to, mimo szykan i trudności, nauka 
polskiej dziatwy w polskim języku, upadek 


GAZETA LWOWSKA z dnia 23 czerwca 1932. 


Dr. Stroński obrany prezesem 
Rady grodzkiej B. B. W. R. 


Dnia 21 b. m. wieczorem odbyło 
się w sali Instytutu Technologicznego 
Walne Zgromadzenie członków B. B. 
W. R. Lwów-miasto. Przewodniczył 
sen. dr. Henryk Loewenkerz. 

Po przyjęciu do wiadomości spra- 
wozdania z działalności Prezydjum u- 
dzielono mu absolutorjum. Wobec u- 


stąpienia dotychczasowego prezesa dr. 
Józefa Marczyńskego, który wyjeżdża 
do Radomia, wybrano przez aklama- 
cję prezesem posła dr. Zdzisława Stroń 
skiego, wiceprezydenta m. Lwowa. 
Ustępującemu i nowoobranemu 
prezesowi urządzono serdeczną Owa- 
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Z uroczystości 10-lecia powrotu G. Sląska 
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W ubiegłą niedzielę Górny Śląsk i cała Polska obchodziła ro.tą rocznicę przyłączenia Gór- 


nego Śląska do Rzeczypospolitej. 


ciu naszem widzimy fragment Mszy polowej, odprawionej przed 
w Katowicach. Przed ołtarzem zajęli miejsca przedstawiciele Rządu, 


Z okazji tej odbyły się uroczyste obchody, — Na zdję- 


machem Województwa 
miejscowych władz 


cywilnych i wojskowych, delegacje najrozmaitszych stowarzyszeń i organizac% z pocztami 


sztandarowemi oraz 


kilkudziesię cłotysięczne 


tłumy publiczności. 


jej — ro, wydanie na łup germanizatorów. 
Społeczeństwo polskie do tej ostateczności 
nie może dopuścić i w czasie „Tygodnia” tj. 
od 26 czerwca do 3 lipca br. dat będzie 
chętnie. ofiary na ten bastjon „polskości w. 
Gdańsku. Ofiary, wpłacać na konto P. K. O. 
Nr. 170.040 Macierz Szkolna w Gdańsku, 
lub też składać w biurze Komitetu, Lwów, 
ul. Czarnieckiego 1. I. p. Gmach T. S. L. 

Dodatkowa komisja poborowa. Magistrat 
kr. st. m. Lwowa w myśl reskryptu Urzędu 
Wojewódzkiego we Lwowie ustalił następu- 
jące dni urzędowania w dodatkowej komisji 
poborowej na Lwów— miasto w lokalu przy 
ul. Pijarów 3, od godz. 8-mej rano. A to: 
w miesiącach lipcu, sierpniu, wrześniu, paž- 
dzierniku, listopadzie i grudniu 1932 roku 
I-go i 1$-go w tych miesiącach, zaś w stycz- 
niu, lutym i marcu 1933 1. 15-go każdego 
miesiąca, O ile na wyznaczony dzień przy= 
padnie niedziela lub święto rzymsko albo 
grecko-katolickie, termin urzędowania komi- 
sji poborowej przesunie się automatycznie na 
dzień następny. 

` Konkurs na zasiłki Magistrat król. stol. 
miasta Lwowa rozpisuje konkurs na 12 zasił- 
ków po 120 zł. z fundacji im. Stanisława 
i Albertyny z Baumów małż. Wojciechow- 
skich dla wspierania ubogich wdów i słucha- 
czy medycyny, a to 6 zasiłków dla wdów 
i 6 dla słuchaczów medycyny.  Ubiegać się 
mogą osoby wyznania chrześcijańskiego, pol- 
skiej lub niemieckiej narodowości i wdowy, 
niepopadłe w ubóstwo z własnej winy, Pierw- 
szeństwo mają wdowy po obywatelach m. 
Lwowa, należących do stanu kupieckiego 
i dzieci wzgl. sieroty po przynależnych do 
lwowskiego stanu kupieckiego. Podania na- 
leży wnosić do Magistratu do dnia 15 lipca 
br. włącznie. 

Z Bandy Kabaretu Komików w War- 
szawie. Już 18 bm. rozpoczęła Banda Kaba- 
retu Komików tournće po Polsce, udając się 
do Łodzi, a w lipcu zawita do Krakowa 
i Lwowa. Zespół tego znakomitego kabaretu 
stanowią pp.: H. Ordonówna, Z. Pogorzel- 
ska, J. Godelska, S. Górska, I. Żelichowska. 
A, Bogucki, W. Dan, A. Dymsza, K. Gim- 
pel, M. Hoherman, L. Lawiński, K. Tom, 
B. Wasiel i Chór Dana — pod wodzą Ma- 
rjana Hemara, Fryderyka Jarosy'ego i Julja- 
na Tuwima. 

Zarząd V lwowskiego okręgu sokolego 
przypomina, że zapowiedziany na wtorek 
i środę, 28 i 29 b. m., zlot V lwowskiego 
okręgu sokolego w Żółkwi w połączeniu z 
zawodami odbędzie się tam nieodwołalnie w 
tym dniu bez względu na stan pogody, Za- 
rząd wzywa wszystkich tak umundurowa- 
nych, jak i nieumundurowanych (z agrafka- 
mi) druhów i druhny poszczególnych gniazd 
do wzięcia udziału w tym zlocie. Należy 
bezwłecznie się zgłosić u swych Zarządów, 
które udzielą szczegółowych wyjaśnień i in- 
formacji tak ogólnych, jak co do zniżek ko- 
lejowych, które realizowane będą w drodze 
powrotnej z Żółkwi do domu. Z miejsca wy- 
jazdu zakupywać należy do Żółkwi pełne bi- 
lety jazdy. Wyjazd ze Lwowa z głównego 
dworca do Żółkwi 28 b. m. dla zawodni- 
ków i ćwiczących o godz. 6.50 i 15.25 ewen- 
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22.05, dla wszystkich innych dnia 

, b. m. o godz. 6.50 (rano), powrót do 
Lwowa na główny dworzec 29 b. m. o godz. 
21.11 tego dnia, 


Cyklostyl komunistyczny 
w ślusarni. 


Mianowicie w dniu wczorajszym policja 
przeprowadziła nagle rewizję w warsztacie 
ślusarskim przy ul. Wandy l. 7. W czasie re- 
wizji zastano tam dwóch komunistów: Sz. 
Kahanego ze Złoczowa (zam. we Lwowie, Ja- 
giellońska 16) i Leona Rubla z  Kołomyji 
(zam. we Lwowie przy ul. Kleparowskiej). 
Obu zastano w momencie, gdy montowali 
cyklostyl dla poczynienia pewnych odbitek 
W rezultacie cyklosty! skonfiskowano, zaś 
obu wyżej wymienionych aresztowano i od- 
dano do dyspozycji sędziego śledczego. Dal- 
sze dochodzenia w toku. 


p] o a 
Nożem i talerzem ranią 
a x (J 
mężowie żony. 

Na tle niesnasek małżeńskich rozegrały 
się wczoraj wieczorem we Lwowie dwa zaj- 
ścia, które w obu wypadkach zakończyły się 
interwencją Pogotowia ratunkowego Pierwszy 
wypadek wydarzył się na ui. Nenck'egu, gdzie 
28-letni Stanisław Raczyński, zajęty w fabryce 
lodów „Adria“, w czasie sprzeczki z żoną, 
targnął się na nią z nożem w ręku i zadał jej 
silny cios w łopatkę, poczem zbiegł. Do cięż- 
ko rannej wezwano Pogotowie ratunkowe, 
które po zaopatrzeniu jej rany, odwiozłą ją 
w groznym stanie do szpitala powszechnego. 

Drugie krwawe zajście rozegrało się przy 
pl. Strzeleckim 4. Oto Paulina Zagórska, żo- 
na dozorcy domu, stwierdziwszy przed dwo- 
ma tygodniami, że mąż jej utrzymuje intym- 
ne stosunki z inną kobietą, porzuciła go i za- 
mieszkała u swych krewnych. Wczoraj wie- 
czorem powróciła do domu w nadziei, że mąż 
ochłonął po pierwszym szale i z nią się prze- 
prosi. Tymczasem w mieszkaniu zastała swą 
rywalkę, a gdy poczęła mężowi robić wyrzu- 
ty, Zagórski chwycił do ręki talerz į rozbił 
go na głowie swej małżonki, zadając jej ciężką 
ranę, Ofiara brutalności mężowskiej udała się 
na Pogotowie ratunkowe, gdzie udzielono jej 
pierwszej pomocy. 


Dzieci giną pod kołami 
samochodów. 


— | 

Jak sobie Czytelnicy nasi przypominają 
znany kierowca niemiecki v. Stuck, jadąc 
swym Mercedesem do Lwowa, przejechał 
dziecko na śmierć. Onegdaj wydarzył się w tej 
samej wsi podobny tragiczny wypadek, zakoń- 
czony śmiercią 6-letniego dziecka. Auto za- 
graniczne przejeżdżając przez Domażyr, naje- 
chało na dziecko bawiące się na gościńcu. 
Dziecko poniosło śmierć. Władze policyjne 
wdrożyły dochodzenia. 
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Tajemnicze zwłoki. 


Wczoraj rano w lesie hr. Siemieńskiego w 
Chałupkach (pow. Lwów) służba lasowa na- 
tknęła się na zwłoki mężczyzny, ubrane w 
granatowe ubranie, czarne buciki z gumowe- 
mi obcasami. W lewej kieszeni kamizelki de- 
nata znaleziono srebrny zegarek marki „Pre- 
vost* z łańcuszkiem i kompas. Zwłoki znaj- 
dowały się w zupełnym rozkładzie. Ponieważ 
pie znaleziono przy denacie żadnych doku- 
mentów osobistych, nie zdołano stwierdzić je- 
go identyczności, ani też przyczyny Śmierci. 


KRAJOWĄ 


STANISŁAWÓW. Do biur Magistratu 
w Dolinie dokonano ubiegłej nocy włamania 
i skradziono kwotę 33 zł. Podjęte natych- 
miast dochodzenia doprowadziły wkrótce do 
ujęcia sprawców w osobie Władysława Ma- 
tynowicza, stenotypisty Magistratu, któremu 
zdołano odebrać 19 zł. 


STANISŁAWÓW. Wojewoda  stanisła- 
wowski Jagodziński powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie. 

STANISŁAWÓW. Skutki braku opieki 
nad dziećmi. W! gminie Zawój, powiat Ka- 
łusz, znalazły dzieci na polu granat artyle- 
ryjski i spowodowały wybuch, w wyniku 
którego dwu chłopców w wieku lat 9 ponio- 
sło śmierć, zaś dwu innych 6-letnich odniosło 
ciężkie rany. Odwieziono ich do szpitala w 
Kałuszu. 


STANISŁAWÓW. Rozprawa o ojcobój- 
stwo. W Sądzie okręgowym w Stanisławowie 
toczyła się przed ławą przysięgłych rozprawa 
przeciwko Michałowi Żybakowi z Halicza, 
oskarżonemu o zbrodnię morderstwa, popeł- 
nioną na swym ojcu, W wyniku rozprawy 
Żybak skazany został na 1o miesięcy ciężkie- 
go więzienia. 

CZORTKÓW. Groźna plaga. W polu- 
dniowych częściach powiatu borszczowskiego 
i zaleszczyckiego, a częściowo również ko- 
pyczynieckiego i czortkowskiego pojawił się 
ostatnio w bardzo wielkich, dotychczas nie- 
notowanych ilościach motyl ,Kiestrząb Gło- 
gowiec". Szkodnik ten poczynił już bardzo 
znaczne szkody wśród drzew morelowych 
i śliwowych, których liście stanowią główny 
pokarm jego gąsienic. Masowe pojawienie się 
tego motyla może się odbić ujemnie na tego- 
rocznym zbiorze morel. W związku z tą 
sprawą bawił ostatnio w wymienionych wy- 
żej powiatach przedstawiciel Państwowej sta- 
cji botaniczno-rolniczej we Lwowie, który 
podał skuteczne sposoby walki z tym szkod- 
nikiem. 

CZORTKÓW. Nieszczęśliwy wypadek, 
Onegdaj podczas budowy szosy na folwarku 
w Białobożnicy zawaliła się ściana, przygnia- 
rając swym ciężarem zajętego tam robotni- 
ka Michała Ogala z Rybodub, raniąc zo 
ciężko.  Ogal, po przewiezieniu do szpitala 
w Czortkowie, zmarł wskutek odniesionych 
obrażeń 


„, CZORTKÓW.  Zastrzelona przez straż- 
ników sowieckich.  Onegdej wczesnym ran- 
kiem na odcinku granicznym w Szeklerzyń- 
cach ad Husiatyn zastrzelona została przez 
strażników sowieckich pewna kobieta, usiłu- 
jąca przedostać się przez Zbrucz do Polski. 
Strażnicy bolszewiccy zastrzelili ją w mo- 
mencie, gdy po przejściu Zbrucza znajdowa- 
a się już omal na  terytorjum  poólskiem. 
Kobieta ta nie posiadała przy sobie żadnych 
dokumentów, , stwierdzających jej identycz- 
ność. Oględziny zwłok wykazały, że liczyć 
może lat około 60. Przy zwłokach znalezio- 
no kawał czerstwego chleba razowego i kilka 
drobnych monet, 


BRODY Strop piwniczny runął. Onegdaj 
w sklepie Leona Barasa w Brodach, mieszczą- 
cym się przy ul. Rynek B. zawaliło się pod 
ciężarem złożonych tam towarów żelaznych 
wagi około 15.000 kg. sklepienie piwniczne. 
Złożony towar runąt wskutek tego do piwni- 
cy. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz- 
ności, że Baras wraz z żoną i pracownikami 
opuścił sklep na $ minut przed wypadkiem, 
nikt nie odniósł szwanku. Szkoda wynosi 
około ro.ooo zł. 


BRODY. Fałszywe znaczki stempiowe. 
Posterunek policji państwowej w Brodach 
przytrzymał ostatnio pod zarzutem puszcza- 
nia w obieg fałszywych stempli Simona Sa- 
fiera, kupca z Brodów. Jako wspólnicy po- 
dejrzani są również Mania Chamajdesówna 
z Brodów i Rudolf Bilicz ze Starych Brodów. 
Dalsze dochodzenia w toku. 


KATOWICE. Dwa śmiertelne wypadki. 
Wydarzyły się tu dwa śmiertelne wypadki 
górnicze, mianowicie dziś rano na kopalni 
„Boer“ nastąpiło oberwanie się węgla, skut- 
kiem czego zasypany został wfielkiemi zwała- 
mi kamieni robotnik Chwalczyk, Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. Drugi wypadek miał 
miejsce w dniu wczorajszym ne kopalni „Fer- 
dynand*. Zwały węgla, obrywające się na fi- 
larze, zasypały 30-letniego górnika Francisz- 
ka Kwapika, Kwapik poniósł śmierć na 
miejscu, osierocając żonę i dwoje dzieci. W 
obu wypadkach władze górnicze wszczęły 
energiczne dochodzenia. 


ŁASK. Granat rozszarpał chłopca. Uczeń 
VII oddziału szkoły powszechnej w Szczerco- 
wie, 16-letni Mieczysław Baryła, dnia 20-00 
czerwca łowił ryby w rzece Widawie w miej- 
scowości Dzbanki przy pomocy skonstruowa- 
nych przez siebie ręcznych granatów, Jeden 
z granatów podczas połowu wybuchł w ręku 
ucznia, rozszarpując go w kawałki. 

WILNO. Niebezpieczna złodziejka. W 
Landwarowic pod Wilnem aresztowano siy- 
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żącą Gajewską, która doszczętnie obrabowała 
jednego z mieszkańców Wilna, zabierając ma 
większą gotówkę i biżuterję.  Dochodzenia 
wykazały, iż Gajewska jest oddawna poszu- 
kiwaną przez wydziały śledcze Warszawy, 
Krakowa, Łodzi, Poznania i kilkunastu in- 
nych miast polskich oszustiką i włamywacz- 
ką. Dostawała się ona do bogatych domów, 
jako pokojówka i służąca i okradała swych 
chlebodawców. Gajewska posługiwała się tał- 
szywemi dowodami. Ogółem okradła ona 
35 bogatych domów na sumę zgórą 80.000 zł. 
w gotówce oraz na takąż kwotę w biżuterji 
i cennej garderobie. Jak donosi „Dziennik 
Wileński", Gajewska prowadziła podwójne 
życie. Za zrabowane pieniądze nabyła ona 
w Warszawie wielką kamienicę, gdzie za- 
mieszkiwała po każdej udanej aferze. 


MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 


Szarańcza nad Wołgą. 


Moskwa. (PAT). Przeszło 40.000 
hektarów. położonych przy brzegach 
środkowej Wołgi nawiedziła  szarań- 
cza. Władze wydały zarządzenia ałar- 
mowe. 


Przed otwarciem 
wystawy psów. 


W najbliższy czwartek otwarta zo- 
stanie wystawa psów na Targach 
Wschodnich. Do wczoraj zgłoszono na 
wystawę przeszło 100 psów, w tem 
kilkanaście rzadkich okazów najwyż- 
szej rasy i ceny. 

Specjalną grupę stanowią psy poli- 
cyjne rasy polskiej: owczarki polskie, 
premjowane przez czynniki rządowe. 
Ta nowa rasa jest obecnie dla celów 
policyjno . śledczych specjalnie hodo- 
wana i jak dotąd w praktyce oddaje 
znakomite usługi. 

Dziś na terenie Targów  Wschod- 
nich rozpoczęto już budowę kojców 
i przedziałów dla poszczególnych psów 
i grup. Psy rozmieszczone będą w 
czwartek, wystawa zaś trwać będzie do 
niedzieli 26 b. m. 


Kontyngent emigrantów 
do Palestyny. 


Centralnemu Wydziałowi palestyń- 
skiemu w Warszawie przydzielone zo- 
stało 980 certyfikatów dla emigran- 
tów Żydów na wyjazd z Polski do Pa- 
lestyny w okresie od kwietnia do wrze 
śnia 1932 r. Na podstawie przyzna- 
nych certyfikatów będzie mogło wy- 
jechać około 2.500 osób (emigranci 
wraz z rodzinami). 


Zjazd młodzieży ludowej Województw 
Południowo-W schodnich. 


W dniu 19 czerwcą br. odbył się | wym, na pełnowartościowego obywa- 


we Lwowie Zjazd Delegatów trzech 
organizacyj młodzieży wiejskiej, pra- 
cujących na terenie Woj. lwowskiego, 
tarnopolskiego i stanisławowskiego a 
to: Związku Młodzieży Ludowej, Ma- 
łopolskiego Związku Młodzieży Ludo- 
wej, Drużyn Ludowych  Mocarstwo- 
wej Polski. Organizacje te po unifika- 
cji przyjęły nazwę. „Małopolski Zwią- 
zek Młodzieży Ludowej“ przy Mało- 
polskiem Towarzystwie Rolniczem z 
równoczesnem przyłączeniem się do 
Centrali Związku Młodzieży Ludowej 
w Warszawie, której prezesem jest wi- 
cemarszałek Sejmu dr. Karol Polakie- 
wicz. Przewodniczył obradom prof. 
Starylski z Krakowa, prezes Maiopol- 
skiego Związku Młodzieży Ludowej. 

Imieniem pana wojewody powitał 
Zjazd p. inspektor Mosakowski, imie- 
niem Bezpartyjnego Bloku Współpra- 
cy z Rządem poseł Władysław Wojto- 
wicz. 

Przewodniczący w zagajeniu uwy- 
puklił głębokie zrozumienie młodzie- 
ży wiejskiej, która na terenie Małopol- 
ski Wschodniej postanowiła wytwo- 
rzyć jeden Związek Młodzieży Ludo- 
wej a tem samem skonsolidować swe 
siły i prace ze względów państwo- 
wych. Referat o ideologji Związku 
Młodzieży Ludowej wygłosił p, Bernaś 
Tomasz, wiceprezes Związku z War- 
szawy, który w mocnych i podnio- 
słych słowach przedstawił rolę Zwią- 
zku Młodzieży Ludowej w Polsce, pod- 
kreślając konieczność wychowania 
młodzieży wiejskiej w duchu państwo- 
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ideologji Marszałka Pil- 
sudskiego. 

Po obszernej dyskusji, w której mł 
dzież ze wsi dawała głęboki wyraz 
przywiązania do Budowniczego Pań- 
stwa — dokonano wyboru Zarządu 
„Małopolskiego Związku Młodzieży 
Ludowej“ Woj. lwowskiego, tarnopol- 
skiego i stanisławowskiego. Do Zarzą- 
du wybrano 16 osób z poszczególnych 
Województw. Prezesem jednogłośnie 
wybrany został poseł Władysław Woj- 
towicz, zasłużony działacz społeczny, 
znany starszemu pokoleniu i młodzie- 
ży na wsi, Równocześnie Walny Zjazd 
delegatów uchwalił wezwać Zarząd do 
jaknajrychlejszego przeprowadzenia 
połączenia z  Kresowym Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej we Lwowie ce- 
lem stworzenia jednego Związku pra- 
cującego w duchu państwowo-twór- 
czym na terenie Małopolski Wschod- 
niej. Następnie powzięto rezolucję 
protestującą przeciwko zakusom nie- 
mieckim na granice polskie, zapew- 
niając Rząd o swej gotowości i swem 
całkowitem oddaniu się. 

Delegatów na Zjeździe było 310 z 
trzystu Kół, reprezentujących prze- 
szło ro tysięcy członków. 

Wysłano depesze hołdownicze do 
P. Prezydenta, do Pana Marszałka Pił- 
sudskiego, min. spraw wewnętrznych, 
min. W, R. i O. P., min. Rolnictwa 
1 prezesa Związku Młodzieży Ludo- 
wej dra Karola Polakiewicza. 

Zjazd delegatów dowiódł, iż wieś 
polska a zwłaszcza młodzież, mimo 


Święto W. F. 


i P. W. 


towe, m. in. strzelanie do celu. — Na zdjęciu naszem widzimy wojewodę białostockiego, 


p. Kościałkowskiego, oddające go honorowy strzał do tarczy. 


ad 


Ostatnia ambasada carska. 


W Bukareszcie rezyduje jeszcze przedstawiciel b. rządu 
carskiego. 


Na Calea Victorici, w sercu Bu- 
karesztu, w niewielkim, zaniedbanym 
budynku, o podwórzu zarośniętem 
dzikiemi zielskami, rezyduje ostatnia 
w Europie ambasada cesarsko-rosyjska, 

Personel ambasady w Bukareszcie 
składa się dzisiaj — z czterech osób. 
Ambasada reprezentuje dalej Rosję, 
ponieważ ukaz carski, mianujący am- 
basadora w stolicy Rumunji, nie zo- 
stał dotychczas — odwołany. Podob- 
no car Mikołaj nie żyje — cóż to jed- 
nak obchodzi ambasadora? — odwo- 
łać go może tylko oficjalny ukaz, a 
„pogłoski* w prasie nie mają znacze- 
nia prawnego dła ambasady. 

Dawniej w gmachu ambasady ro- 
syjskiej panował niebywały luksus, dzi 
siaj złocone sztachety przed ambasadą 
poczerniały ze starości, tynk odpada 
całemi płatami z frontu, orzeł dwu- 
głowy nad portalem wejściowym 
chwieje się za każdym podmuchem 
wiatru i lada dzień spadnie na bruk 
uliczny, i 

Z czego żyje i utrzymuje się perso- 
nel ambasady i sam ambasador, hr. Po- 


klewski-Kozieł? Nikt nie potrafi od- 
powiedzieć w Bukareszcie na to pyta- 
nie. Do dzisiaj jeszcze otrzymuje b. 
ambasador zaproszenia oficjalne na ze- 
brania ciała dyplomatycznego lub na 
przyjęcia w M. S. Z. bukareszteń- 
skiem. Ale od piętnastu lat ambasador 
jest niewidzialny, nie pokazuje się nig- 
dzie, nie przyjmuje nikogo, choć dzie- 
siątki dziennikarzy starało się sforso- 
wać przeszkody i otrzymać inter- 
wicw u hr. Poklewskiego. Od czasu do 
czasu zjawia się w ambasadzie jakiś 
Rosjanin, któremu, jeśli przekonał 
ambasadora o wierności dla dynastji 
carskiej, wystawia hr, Poklewski pasz 
port — oczywiście carski. 


Od czasu do czasu zagląda ktoś z 
ciekawych lub z prasy do konsulatu, 
który mieści się w tym samym gma- 
chu. W konsulacie urzęduje dr. Milu- 
kow, konsul J. C. Mości. Zapytany o 
ambasadora odpowiada stale i nie- 
zmiennie: „Widzenie z ambasadorem? 
Niemożliwe, ja sam nie widziałem go 
już od kilku tygodni“. Lokal konsula- 
tu przedstawia obraz nędzy i rozpa- 


czy; brud, kurz, pajęczyna, w kątach 
pokojów puste butelki po winie. 
Wszystko, co było cennego i droższe- 
go, porcelana sewrska, obrazy, bronzy, 
rzeźby —. wywędrowało do sklepów i 
antykwarjuszy. Że sprzedaży tych rze- 
czy utrzymywał się i żył konsul i kil- 
ka osób, stanowiących obecnie perso- 
nel ambasady. Szesnaście osób liczył 
jeszcze w r. 1918 personel ambasady, 
dzisiaj jest ich tylko cztery: ambasa- 
dor, konsul, pierwszy sekretarz i wo- 
źny. 

Co robią ci ludzie, trwający na 
swym posterunku? Trudno odpowie- 
dzieć na to pytanie. Jeden z dzienni- 
karzy węgierskich, który złożył wizy- 
tę w konsulacie, opisuje niezwykłą sce- 
nę, jakiej był świadkiem. W pokoju 
zgromadzeni byli przy stole konsul, ja- 
kiś książę rosyjski i generał dawnej ar- 
mji. Przygłądali się czemuś i debato- 
wali gorąco. Na stole leżało... żelazko 
do prasowania. 

-— Żelazko 
generał. 

Rączka żelazka była złamana; trzej 
panowie naradzali się nad tem, w jaki 
sposób ją Naa» nie uciekając się 


ambasadora rzekł 


do pomocy ślusarza, 

— Tak, proszę pana, — dorzucił 
konsul — trzeba stosować wszelkie 
możliwe oszczędności. Or. 


kiego!'*. 


wielkiego kryzysu docenia znaczenie 
potęgi i siły Państwa, w swej pracy 
państwowo-twórczej, idąc śmiało 'na- 
przód, realizuje postulat wychowania 
pełnowartościowego obywatela w myśl 


ideologji Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. e | 
p 
Rekordowa krowa 
mleczna. 


W Danji, na farmie bogatego rol- 
nika Krusesminde, znajduje się kro- 
wa, która po trzykrotnem  ocieleniu 
daje dziennie 35 litrów mleka, czyli 
12.326 litrów rocznie. Krowa ta jest 
najwydatniejszą producentką mleka 
na świecie, jak twierdzą fachowcy 


W sezonie przed- 


P 
ogórkowym. 

W sklepach już się nazywa — po 
sezonie i na gwałt ogłasza wyprzedaże. 
A my właściwie jeszcze nie skosztowa- 
liśmy lata, Sprawione na upały prze- 
źroczyste sukienki wiszą smętnie w 
szalie i czekają na lepsze czasy. Ciągle 
jeszcze jesteśmy przed sezonem. Ale 
moda nie liczy się z pogodą tylko z 
kalendarzem. Mamy teraz lato — do- 
brze, ale moda żyje naprzód, letnie 
rzeczy więc już ją właściwie nie ob- 
chodzą, wbrew wszelkim prawom lo- 
giki. O letnie martwiła się dwa mie- 
siące temu. A że na jesienne jeszcze 
za wcześnie, bo i tak niktby jeszcze o 
tem myśleć nie chciał (przecie musi- 
my choć troszeczkę nacieszyć się la- 
tem) więc... więc jest chwilowy zastój. 
Nastrój przedogórkowy. 

Ale że jakiś ruch w interesie musi 
być, więc coś nie coś dzieje się i w 
dziedzinie mody.  Przedewszystkiem 
najaktualniejsza dla każdej kobiety 
kwestja: kapelusz. Każda kobieta wie, 
jak nowy kapelusz potrafi zmienić hu- 
mor, odświeżyć, odmłodzić i zmieniý 
charakter nawet najprzykrzejszej Zo- 
ny — na parę dni, dopóki nie przesta- 
nie być nowym. 

Otóż —. ktoby miał teraz kupować 
kapelusz, niech broń Boże nie kupuje 
słomkowego. Chyba, żeby to miała 
być biała panama, Wówczas jeszcze 
będzie mozna mieć z niej użytek, bo 
do każdej jasnej sukienki „dobrze ro- 
bi“, duże słomkowe ronda falują koło 
twarzy, rzucając na nią jasne refleksy 
i dodając powiewności całej sylwetce. 
Ale poza tem — czas słomek już prze- 
szedł. Zaczęto je nosić w lutym, w 
czerwcu są już nie modne. Gdzie lo- 
gika? Ale któżby szukał logiki w mo- 
dzie? 

W najbardziej upalnych miesiącach 
— lipcu i sierpniu — nosić będziemy 
miękkie czapeczki z ażurowego sukna, 
z jedwabiu na filcu, z wełnianego try- 
kotu. Kapelusze góralki z małem, szty- 
wnem rondem, obciągnięte wełnianą 
żorżetą, z miękką główką. Mają te ka- 
pelusze tę zaletę, że po zdjęciu z gło- 
wy robią się zupełnie płaskie i dają się 
z łatwością zapakować do walizki. Cza- 
peczki z żorżety przyłbierane są Czę- 
sto włóczką, 

W sprawach kapeluszy co rok nie- 
zmiennie powtarza się ta sama histo- 
rja. Na wiosnę, sprawiając sobie kape- 
lusz, mamy piękne postanowienie do- 
brania go tak, aby stosował się „do 
wszystkiego”. Więc kupuje się albo 
czarny, albo granatowy... 

— Tak, granatowy to będzie I do 
kostjumu i do płaszcza — myślimy. — 
A i nawet do letnich sukienek, Żeby 
go ożywić, da mu się białą wypustecz 
kę przy wstążce. Albo podbije się 
czemś białem. To zawsze odświeża... 

Takie postanowienie trwa do czerw 
ca. Potem widzimy, że kapelusz „do 
wszystkiego“ nietylko się opatrzył i 
znudził, ale wygląda jakoś ciężko i 
»Zimowo”, I wtedy okazuje się, że po- 
trzebna jest jeszcze biała panama i ja- 
kaś kolorowa czapeczka, A w dodatku 
w tym roku wszystko jest takie tanie! 

I mija rok, i przychodzi wiosna — 
i znowu naiwnie wierzymy, że spra- 
wimy sobie kapelusz „do wszyst- 
Anita. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 23 czerwca 1932. 


Państwowy Monopol Spirytusowy 
"na Targach Wschodnich. 


W pawilonie Monopoli Państwo- 
wych specjalną uwagę zwiedzających 
Targi zwraca stoisko Państwowego 


Monopolu Spirytusowego. Zestawienie 
eksponatów jest tego rodzaju, że sta- 
nowią one organicznie powiązaną ze 
sobą całość i zmuszają wprost patrzą- 
cego do głębszego wglądnięcia w tę 
dziedzinę wytwórczości i zastanowie- 
nia się nad jej znaczeniem. 


Przedewszystkiem już u wejścia do 
artystycznie i celowo urządzonego 
stoiska rzucają się w oczy ustawione 
aż pod sufit oryginalne skrzynie eks- 
portowe, w których wódki monopo- 
lowe wysyłane są zagranicę. Od każdej 
ze skrzyń prowadzi barwna nitka do 
dużej szklanej mapy świata. Jest to 
plastyczne zobrazowanie eksportu wy 
robów Polskiego Monopolu  Spirytu- 
sowego. Czytamy adresy na skrzy- 
niach i stwierdzamy fakt, naogół mało 
znany szerszym sferom publiczności, 
że polskie wódki monopolowe docie- 
:rają do krajów całego świata, a mię- 
dzy innemi np. do Kanady, Kolumbji, 
Brazylji południowej Afryki, Marok- 
ka, Francji, Anglji, Hiszpanji, Holan- 
dji, Bułgarji, Grecji, Jugosławii itd. 
Stwierdzamy przytem drugi charakte- 
rystyczny fakt, że poselstwa i konsu- 
laty brazylijskie w cały świecie, spro- 
wadzają wyłącznie wyroby Polskiego 
Monopolu Spirytusowego dla celów 
reprezentacyjnych. 


Wszystko to świadczy o wysokiej 
klasie tych produktów, za króre Pol- 
ski Monopol Spirytusowy uzyskał sze- 
reg najwyższych nagród i odznaczeń 
jak Grand Prix Paris 1931, medal na 
wystawie rolniczej w Padwie I931 T. 
medal na wystawie w Nicei, na Po- 
wszechnej Wystawie Krajowej i wiele 
icnych. 


Z kolei przechodzimy do działu 
praktycznego zastosowania spirytusu 
w gospodarstwie domowem. Tu rzu- 
cają się w oczy dwie nowości, wpro- 
wadzane ostatnio przez Dyrekcję Pań- 
stwowego Monopolu Spirytusowego, 
a mianowicie zgrabne blaszanki, za- 
wierające spirytus skażony, oraz ku- 
chenki spirytusowe bezknotowe „EM- 
ES“. Te praktyczne kuchenki, niewy- 
dzielające kopciu i swędu, łatwe w u- 
życiu, bezpieczne, o połowę tańsze od 
gorszych zagranicznych, dostarczające 


maksimum ciepła przy zużyciu mini- 
malnej ilości spirytusu, skonstruowane 
zostały w wyniku długotrwałych prac 
laboratoryjnych. Kuchenki te są jed- 
no-lub dwu ogniskowe, przyczem te 
Ostatnie doskonale zastępują normalną 
kuchnię. Nowość ta spotka się nie- 
wątpliwie z życzliwem przyjęciem pań 
domu, e 


W ramach tego działu urządzone 
jest wnętrze mieszkalne, obrazujące 
poglądowo liczne przykłady  zastoso- 
wania spirytusu do urządzeń domo- 
wych jak: spirytusowe żelazka do pra- 
sowania, gotowe w każdej chwili do 
pracy i nieprzepalające prasowanych 
przedmiotów, lampy spirytusowe, da- 
jące Światło zbliżone najbardziej do 
dziennego, a tańsze od elektrycznych. 
spirytusowe piecyki kąpielowe, samo- 
warki i wiele innych. 


Przechodzimy do dalszego działu: 
spirytusu konsumcyjnego, gdzie w spo- 
sób niezwykle plastyczny przedstawio- 
no kontrast między produktami mo- 
nopolowemi, a tak groźnie rozpo- 
wszechnionym u nas samogonem. O- 
glądamy bardzo skomplikowane i pre- 
cyzyjne aparaty, Oczyszczające oko- 


witę, a następnie serję filtrów oczysz- 
czających wódkę, sporządzoną ze spi- 
rytusu rektyfikowanego. Temu skom- 
plikowanemu procederowi przeciwsta- 
wiona jest autentyczna potajemna go- 
rzelnia, wykryta w styczniu br. w Dit- 
kowcach pow. Brody, której niesły- 
chana prymitywność bez dłuższego 
objaśniania czyni jasnem dla każdego, 
jak dalece szkodliwy dla zdrowia jest 
ten produkt, z takiej gorzelni pocho- 
dzący. Żeby nie pozostawiać pod tym 
względem żadnej wątpliwości i niebez- 
pieczeństwo to unaocznić, przedsta- 
wione zostały w stoisku w pomysłowej 
dioramie, czy panoramie, skutki picia 
samogonu, a mianowicie przewlekłe 
choroby, ślepotę, a nawet śmierć, W 
ten sposób po raz pierwszy uwypuklo- 
ne zostały w formie najbardziej do- 
stępnej i przemawiającej do szerokich 
mas zgubne następstwa konsumcji nie- 
legalnie wytwarzanego, nieczyszczo- 
nego alkoholu, co przyczyni się nieza- 
wodnie do wyrobienia w masach prze 
świadczenia o wielkiej jego szkodliwo- 
ści dla zdrowia, 

Przedstawione na stoisku Państwo 
wego Monopolu Spirytusowego roz- 
liczne zastosowanie spirytusu stawia 
ten Monopol przed nowemi zadaniami 
o dużej wadze dla gospodarstwa naro- 
dowego, które niewątpliwie przy zro- 
zumieniu ich przez szeroki ogół zosta- 
ną spełnione, 


Narodowy kongres żeglugi. 
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Onegdaj rozpoczął się w auli Politechniki w Warszawie narodowy kongres żeglugi, zorga. 
nizowany przez stowarzyszenie członków Gospodarki Wodnej w Polsce. — Na zdjęciu 
naszem widzimy scenę z obrad kongresu oraz prezydjum kongresu. 
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Podręczniki na rok 
szkolny 1932/38. 


Zgodnie z decyzją Ministerstwa O- 
światy, ze względu na wyjątkowo cię- 
żkie warunki materjalne młodzieży i 
jej rodziców, na rok szkolny 1932/33 
utrzymane będą nadal podręczniki, u- 
żywane w ubiegłym roku szkolnym. 
Konieczność wprowadzenia nowych 
podręczników uzasadniona może być 
tylko okolicznością zupełnego wy- 
czerpania dawnych, bądź też usunię- 
cia używanego dotychczas podręczni- 
ka ze spisu książek, dozwolonych do 
użytku w szkołach. 


Międzynarodowy 
Związek Bridge owy. 
W Hadze miał miejsce międzynaro- 

dowy turniej bridge'owy, w którym 
uczestniczyło 6 krajów. Rezultat jest 
następujący: Austrja punktów 698, Ho 
landja 672, Norwegja 656. Belgja 637, 
Niemcy 613, Anglja 612. 

Podczas turnieju nastąpiło założe- 
nie Międzynarodowego Związku Bri- 
dge' owego, do którego przystąpiły na- 
razie: Anglja, Norwegja, Austrja, Wę- 
gry, Holandja, Niemcy i Belgja. Se- 
kretarjac Związku mieści się w Ha- 
dze. 


Jakie szkody wyrządziła 
wojna w Szanghaju. 


Podczas walk o Szanghaj między 
armią kantońską a Japończykami, mia 
stę poniosło olbrzymie straty, wyno- 
szące setki miljonów dolarów. 

Zarząd miasta i portu oblicza stra- 
ty i szkody następująco: straty wy- 
rządzone ludności w ruchomościach i 
nieruchomościach — 5$35.000.000 do- 
larów; straty wyrządzone firmom han 
dłowym — 147.000.000 dol.; uszko- 
dzenia budynków i gmachów publicz- 
nych ..- 200.000.000 dol.; straty po- 
niesione przez fabryki — 70.000.000 
dolarów. 

Ogólem suma szkód i strat w cy- 
fiach wynosi 987.000.000 dolarów. Ale 
odnosi się ona tylko do dzielnic chiń- 
skich, Szkody wyrządzone w konce- 
sjach cudzoziemskich sięgają około 
200.000.000 dolarów. 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE 


E, 612/32. Edykt licytacyjny. Strona zo- 
bowiązana Andruch Komar do rąk kuratorki 
Marji Komar w Leżanówe na wniosek 
Chaima Bauera w Skałacie oie się dnia 
2 sierpnia 1932 o godzinie ro biuro Nr. 2 li- 
cytacja realności obj. whl. 773 gm. Leża- 
nówka składająca się z pb. 80/1 parc. ogr. 
164 i 165 oraz pgr. 327/1, 3274, 328/31 
obszaru 1 morg, Wartość szacunkowa 3.520 
zł. Najniższa oferta 2.350 zł. Poniżej najniż- 


szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3961 
Sąd grodzki. 
Grzymałów, 28 maja 1932. 
E. 6354/31. Edykt licytacyjny, Dnie 22 


lipca 1932, godzina 9.30 odbędzie się w tu- 
tejszym Sądzie biuro Nr. ro licytacja real. 
ności lwh. 344 gm. kat. Libiąż Wielki. War- 
tość szacunkowa 18.800 zł. Najniższa oferta 
9533 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 3965 
Sąd grodzki. 
Chrzanów, 3 czerwca 1932. 


VIII. E. 4239/30/12. Edykt licytacyjny. 
Dnia 28 lipca 1934 r., godz. 10.30, sala Nr. 
80 tut. Sądu odbędzie się licytacja 6/8 części 
realności whl, 1254, 1597 gm. kat. Tustano- 
wice, stanowiących kompleks gospodarczy, 
na których znajduje się dom oraz szopa. 
Cena szacunkowa 6/8 real. 1254 z zabudowa- 
niami — 5.604 zł., najniższa oferta 2.802 zł., 
zaś 1597 cena szacunkowa 784 zł. ©7 /G., 
najniższa oferta 522 zł, 72 gr. Prawa, czy- 
niące licytację niedopuszczalną, winne być 
zgłoszone najdalej na terminie licyracyjnym. 
w przeciwnym bowiem razie nie będą u- 
względnione przeciw nabywcom w dchrej 
wierze. Interesowanych odsyła się do edyktu 
- ogłoszonego na tablicy sądowej. 3966 

Sąd grodzki, Oddział XVIII. 


Drohobycz, dnia 25 listopada 1931. 


E. 2983/31. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Tekieny Tkaczuk ur. Harasymczuk i 
tow. odbędzie się dnia 11 lipca 1932 o godzi- 
nie 9 przedpoł. w tut. Sądzie licytacja parc. 
gr. Koło Chresta gm. Isaków, Iwana Ma- 
łanczuka własnej, wartości 450 zł. Najniższa 
oferta wynosi 300 zł., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. Wzywa się wszystkich wie- 
rzycieli rzeczowo uprawnionych do zgłosze- 
nia swych praw dotyczących powyższej re- 
alności, 3969 

Sąd grodzki, Oddział I. 
Obertyn, dnia rr maja 1932. 


E. 1903/30. Edykt. Dnia 15 lipca 1932, 
godz. ro przedpołudniem odbędzie się w 
podpisanym ' Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1/4 
części realności lwh. 6or i ş/r2 części lwh. 
272 gminy Rączyna. Wartość szacunkowa 
wynosi 2305 zł. 83 gr., najniższa oferta wy- 
nosi 1540 zł. 58 gr. 3970 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Pruchnik, dnia 4 czerwca 1932. 


E. 12317/31. Edykr licytacyjny. Dnia 21 
lipca 1932, godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/3 części 
realności whl. 43 gminy Stupnica i calej 
realności whl. 927 gminy Horodyszcze, osza- 
cowanych razem na 934 zł, Najniższa oferta 
razem wynosi 622 zł. 66 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 3971 

Sąd grodzki. 

Sambor, rz maja 1932. 


UPADŁOŚCI 


Sa 146'31/33. W sprawie ugodowej do 
majątku Bernarda Flachsa i Izydora Apfel- 
bauma, zastanawia się postępowanie ugodowe. 

Sąd okręgowy, 


Lwów, 19 lutego 1932. 3062 


S. 7/32/10, Edykt. Do majątku dłużnika 
Kalmana Landaua, zegarmistrza w Borysła- 
wiu, ustanowiono komisarzem konkursowym 
Mieczysława Buczkowskiego, sędziego Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą kon- 
kursowym Dra Eljasza Winnickiego w Dro- 


hobyczu. Wierzytelności konkursowe należy 
zgłosić do dnia 6 lipca 1932 na ręce komi- 
sarza konkursowego. Pierwsze zgromadzenie 
wierzycieli 
o godzinie 1o w Sądzie grodzkim w Droho- 
byczu, w sali Nr. 80, w celu wybrania wy- 
działu wierzycieli, którzy mają przynieść do- 
kumenty, wykazujące wiarygodność ich wie. 
rzytelności, a ogólna audjencja  rozpoznaw- 
cza dnia 4 sierpnia 1932, godzina 10, w wy- 
mienionym Sądzie. 3967 
Drohobycz, dnia 18 maja 1932. 
Komisarz konkursowy. 


I. Sa 33/32/2, Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni- 
ka Karola Perlmana, kupca w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy Włodzimierz Zarzycki, 
sędzia Sądu okr. w Tarnopolu. Zarządca 
ugodowy Izydor Hefter, kupiec w Tarnopo- 
lu. Audjencja ugodowa odbędzie się w Sądzie 
okręgowym w Tarnopolu biuro Nr. 25 dnia 
$ lipca 1932, godzina r0 rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do dnia 3 lipca 
1932. 3973 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 25 maja 1932. 


I. Sa 29/32/15. Zastanawia się po myśli 
$ 56 ust. 1 ord. ugod. postępowanie ugodo- 
we otwarte na wniosek dłużnika Stanisława 
Kryjaka, kupca w Choczni. | 3974 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, dnia 30 kwietnia 1932, 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 87/29/15. Jan Gajda, syn Jana i Zofji, 
urodzony w 1890 w Tryńczy, zam. w Cho- 
daczowie, zawarł dnia 19 lutego 1919 w ko- 
Ściele parafjalnym w Grodzisku dolnem mał. 
żeństwo z Marją z Boroniów, a ts. uchwałą 
z r6/1o 1931 T., 87/29/14, uznany został ze 
zmarłego. Wdrażając postępowanie o uznenie 
tego małżeństwa jego za rozwiązane, wzywa 
się, aby zawiadomiono Sąd tutejszy lub adw. 
Dre Józefa Schaufla w Rzeszowie, ustano- 
wionego obrońcą węzła małżeńskiego, o ży- 


odbędzie się dnia 20 lipca 1932, 


SZZZENNNNZEZ z z A AAAA NŚ 


ciu Jana Gajdy najdalej do roku, licząc od 
dnia ogłoszenia edyktu. 3953 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 16 października 1931. 


T. L 3/31/6. Edykt. Marja z Maciaków 
Borkowa urodzona dnia 16 lutego 1891 w 
Porębie małej pow. Nowy Sącz wyjechała 
około roku 1907 za zarobkiem na Węgry i 
tam w roku 1919 zaginęła. Wdrażając postę- 
powanie celem uznania jej za zmarłą a mał- 
żeństwa zawartego między nią a Wojciechem 
Borkiem w kościele rzym. kat. w Zeleźni- 
kowej w dniu 30 października 1907 za roz- 
wiązane, wzywa się o udzielenie o niej wie- 
domości. Po upływie roku na ponowną proś- 
bę wydane zostanie orzeczenie. 3960 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Nowy Sącz, dnia 8 czerwca 1932. 


I. T. 14/32/3. Edykt. Antoni Gaweł, 
urodzony dnia 4 czerwca 1890 w Sułkowi- 
cach, syn śp. Antoniego i śp. Marjanny z 
Judaszów Gawłów, ostatnio w Sułkowicach 
zamieszkały, jako żołnierz 56 pp. b. armji 
austr, w czasie wojny światowej w roku 1916 
zaginął bez wieści. Celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się o uwiadomienie tutej. 
szego Sądu okręgowego w Wadowicach o 
zaginionym do .6 miesięcy od ogłoszenia, 
poczem Sąd na ponowny wniosek  orzeknie 
ostatecznie. 3975 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 16 kwietnia 1932. 


T. 324/24. Marcin Zyma, Syn Andrzeja 
i Magdaleny, urodzony w roku 1896 w No- 
wosielcach (pow. Przeworsk) i tam zamicsz- 
kały, wcielony w roku 1918 do 9 pułku le- 
gjonów w Zamościu, walczył na ironcie bol. 
szewickim, gdzie w roku 1920 zaginął i od- 
tąd niema o nim z papano A 
zaj stępowanie celem | i 
znak KRA się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy, 3972 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 29 stycznia 1932. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 23 czerwca 1932. 


Z działalności Gdańskiej Macierży 
Szkolnej. 


Walka o dziecko polskie dla szkoły polskiej. 
Gdańsku bez praw. — Społeczeństwo polskie popiera 


Gimnazjum polskie w 
„Tydzień Gdańskiej 


Macierzy Szkolnej”. 


W okresie od 26 czerwca do 3-go 
lipca b. r. odbędzie się we Lwowie i 
w Województwach: lwowskiem, sta- 
nisławowskiem i tarnopolskiem: „Ty- 
dzień Gdańskiej Macierzy Szkolnej”. 

„Tydzień* będzie miał za zadanie 
nietylko przeprowadzenie zbiórki 
ofiar na rzecz Macierzy, która boryka 
się z rozlicznemi trudnościami w swej 
niestrudzonej pracy o polską szkołę 
dla polskich dzieci w Gdańsku, lecz 
również — przedstawienie społeczeń- 
stwu polskiemu trudnych warunków, 
w jakich znajduje się szkolnictwo pol- 
skie na terenie W. M. Gdańska. 

Szkoły niemieckie mieszczą się we 
wspaniałych gmachach, — szkoły pol- 
skie — w najgorsze stawiane są wa- 
runki. 

Z małemi wyjątkami personal nau- 
czycielski w szkołach polskich dość 
słabo włada językiem polskim, a w ob- 
cowaniu z młodzieżą sobie powierzo- 
ną, posługuje się językiem niemiec- 
im. 

Aby urządzać kursy języka pol- 
skiego dla starszych, Macierz Szkolna 
staczać musi formalne walki z gdań- 
skiemi władzami szkolnemi, nie zaw- 
sze niestety — z powodzeniem. 

Wręcz skandaliczny jest fakt, że 
Gimnazjum polskiej Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku, obchodzące w bieżącym 
roku To-tą rocznicę swego założenia, 
nie jest dotąd równouprawnione z 
gimnazjami niemieckiemi utrzymywa- 
nemi przez Senat. 

Aby raz na zawsze położyć kres 
germanizacji dzieci obywateli polskich 
w Gdańsku, które do szkół powszech- 
nych z językiem wykładowym pol- 
skim, a utrzymywanych przez Senat 
gdański, nie mają wstępu — Gdańska 
Macierz Szkolna utworzyła powszech- 
ną szkołę polską, do której w bieżą- 
cym roku uczęszcza około 400 dzie- 
ci. — Szkoła ta ma zakład główny w. 
Gdańsku a filje — we Wreszczu, No- 
wym Porcie i Sopotach. 

W dziedzinie oświaty pozaszkolnej 
Macierz Szkolna prowadzi szereg kur- 
sów języka polskiego dla dorosłych, 
kursów szycia, kroju, haftu dla mło- 
dzieży żeńskiej i t. p. 


Systematyczna i celowa praca kul- 
zurałno - oświatowa Macierzy Szkol- 
nej, znakomicie przeciwstawia się ger- 
manizacyjnym zakusom gdańskim. — 
Rzecz naturalna, że praca ta niepodo- 
ba się gdańskim Niemcom, to też uku- 
li zarzut, że Macierz Szkolna poloni- 
zuje Gdańsk i wystąpili do Komisarza 
Ligi Narodów w Gdańsku, domagając 
swobody działania 


szerokie echo w społeczeństwie pol- 
skiem i winien cieszyć się popularno- 
ścią i poparciem  niemniejszem tak, 
jak ostatnia impreza społeczna pod 
nazwą ., Tydzień L 40, PARK 
Gdańska Macierz Szkolna, chcąc dać 
sposobność szerszym warstwom społe- 
czeństwa zapoznania się z jej działalno 
ścią, urządziła na „Targach Wschod- 
nich“ w Pałacu Sztuki stoisko, gdzie 
można otrzymać sprawozdanie z dzia- 
łalności Macierzy Szkolnej, zapoznać 
się z jej wydawnictwami, zwłaszcza 
w dziedzinie pocztówek, oraz gdzie 
można zgłaszać swe przystąpienie na 
członka Macierzy Szkolnej przez wy- 
pełnienie odpowiedniej deklaracji. 


sie aj a Stoisko to polecamy gorąco uwa- 
GERE pe AECE . , | dze wszystkich zwiedzających „Targi 
W tych warunkach „Tydzień | wschodnie”. 
Gdańskiej Macierzy Szkolnej“ wywoła 
i iu K 
W mieszkaniu Kreugera. 
W mieszkaniu paryskiem Kreugera | Najmniejsza ze znalezionych szpilek 


znaleziono sporo ciekawych i orygi- 
nalnych zbiorów. Między innemi w 
jednej z szuflad jego biurka znaleziono 
cały skład jubilerski: złote ołówki w 
liczbie kilku tuzinów, szpilki brylan- 
towe do krawatów, zapinki do man- 
kietów wysadzane drogiemi kamienia- 


mi, spinki do gorsów — złote, srebr- 
ne, platynowe, wysadzane perłami i 
brylancikami. Drobiazgi te, bardzo 


kosztowne, rozdawał Kreuger jako pre 
zenty swoim znajomym 1 klijentom. 


do krawata przedstawia wartość około 
4000 koron, największa 16.000 koron. 

W zbiorach znajdował się też złoty 
puhar wartości około 100.000 koron, 
który otrzymał Kreuger w podarunku 
od swych przyjaciół w $0-tą rocznicę 
urodzin. Na puharze wygrawirowane 
są nazwiska wszystkich ofiarodawców. 
Wszystkie znajdujące się w mieszkaniu 
Kreugera zbiory i drogocenne przed- 
mioty będą sprzedane na publicznej li- 
cytacji. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłusty.) 


Czwartek, 23 czerwca. , 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmie 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wisży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący. — 12,10: Trans. -z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Polski. 
12.20: Muzyka z płyt gramofonowych. Płvty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika rr. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. Inst. Meteor. — 12.45: Muzy- 
ka z płyt gramofonowych. — 13,25 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Trans. z Warszawy. Ko- 
munikat gospodarczy. — 15.10: Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 15.30: Lwowski ka- 
cik L, O. P. P. — 15.40: Skrzynka poczt. dla 
dzieci w opr. cioci Ady. — 15.52: Muzyka 
z płyt gramofonowych i „Silva Rerum". — 
16.40: „Poranek“  wygł. Marja Leszczycowa 


(ilustracja muzyczna Griega).— 17.00: Trans. 
z Warszawy, Koncert popołudniowy w wyk. 
ork. kameralnej Kazimierza Wiłkomirskiego. 
18.00: Trans. z Warszawy. Odczyt. — 18.20: 
„Muzyka ormiańska“ prelekcja dr. Bronisławy 
Wbjcik-Keuprulian) z ilustracją muzyczną). 
18,50: Recital fortepianowy dr. Henryka 
Guensberga. — 19.15: Rozmaitości. — 19.30: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
19.35: Trans z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 19.45: Trans, z Warszawy. kom. 
roln. Ministerstwa Rolnictwa. — 19.55: Ko. 
munikat Małop. Tow. Zachęty do Hodowli 
Koni. — 20.00: Pieśni włoskie odśp. p. Ana- 
tol Wroński (tenor), akomp. p. Tadeusz Se- 
redyński. Utwory Schuberta, Liszta w wyk. 
p. Marji Szeligowskiej-Węgrzyńskiej (fortep.). 
21,20: Trans z Warszawy. Słuchowisko. — 
21.50: Trans z Warszawy. Dod. do Pras. 
Dziennika Radjowego. — 21.55: Trans. z 
Warszawy. Komunikaty. Około godz, 22-ej 
trans. z Warszawy „Wianków na Wiśle”, — 
22,00: Muzyka taneczna z teatru Varieté 
„Bagatel“ we Lwowie, ork. Leopolda 
Stricksa. — 22.40: Trans. z Warszawy, Wia- 
domości sportowe. — 22.50 — 23.30: D. c. 
Muzyki tanecznej z ,Bagateli", 


i 
i 


Nr. 141 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA, 
Lwów, 21 czerwca. 
Nadal bez obrotów. 
Usposobienie b. słabe. 
Dolar pryw. 8.89. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 21 czerwca. 
Na Giełdzie skromne obroty  jęczmie- 
niem przemiałowym, po cenach wyższych. 
Pozatem sytuacja bez zmiany. 
Tendencja utrzymana. Usposobienie słabe. 
Ceny giełdowe loco Podwołoczyska, 
Jęczmień przemiałowy od 17.— do 17.50. 
Ceny rynkowe Lwów. 
Jęczmień przemiał od 19.25 do 19.75. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 22 czerwca. 
PAPIERY PROCENTOWE: $$ proc. 
poż. konwersyjna 35,00—35,50; 4 proc. 
poż. dolarowa 47,75—47,10; 7 proc. poż, sta- 
bilizacyjna 44,2 5—43,88. 


WALUTY: Dolary nienotowane. 


DEWAZŻY:  Belgja 124,25;  Holandja 
360,55; Londyn 32,45; Nowy Jork 9,81.6; 
Paryż 35,08; Praga 26,38; Szwajcaria 
173.40; Berlin 212,10: 


AKCJE: Bank Polski 70,00. 


WALNE ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW 


TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 
W BEŁZIE , 


odbędzie się dnia 8 lipca 1932 o godz. 16-tej, 

w razie braku kompletu o godzinie 17-tej 

bez względu na ilość członków, w lokalu 
Towarzystwa. 


Porządek 


1) Odczytanie 
posiedzenia. 

2) Zatwierdzenie rachunków rocznych 

i bilansu i udzielenie Dyrekcji absolurorjum. 

3) Wnioski, 3964 

Bełz, w czerwcu 


dzienny: 


protokołu z ostatniego 


1932. 
DYREKCJA: 
I. Mikliński 


J. Gross K. Myszkowski, 


Wytwórnia 


iskład NIEBL,I 
Fr. ZIELIŃSKI 


poleca meble skromne i bogate wszelkiego ro= 
dzaju oraz ANTYKI. Towar dobry ceny niskie. 


Lwów, Kołłątaja 5 Il-gie podwórze. 
Uwaga na Firmę. Pracownia stolarska. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIA SIĘ indeks Uniwersytetu we. 
Lwowie Nr, 17152 na nazwisko Teodory 
Korman. 3963 


ERNEST FOX. 


18) 


Przedruk wzbroniony. 


Tajemnicza dama. 


(La dame aux rubans mauves). 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


— Tak, lepiej wyjdźmy. Trzeba już 
istotnie uważać wieczór za zakończo- 
ny. 

Sala opróżniła się i w kącie szeptała 
już tylko grupa kelnerów. 

Na ulicy Wiclett odetchnął głębo- 
ko. 

— Nie miej pretensji do Betty — za 
czął Anglik — za zmyśloną historję. 
Obecnie kiedy już jest po burzy, któ- 
rej przeczucie miałem, choć w innej 
formie, i jesteśmy sami, mogę ci opo- 
wiedzieć... 

— Betty powiedziała mi już parę 
słów. No więc dlaczego zjawiła się tu- 
tajem 

— Zupełnie poprostu. Jako jedna z 
najlepszych agentek „Service'u* — po- 
wiedział Jim. — Siostra moja dzieli 
wraz ze mną zamiłowanie do czynne- 
go Życia i jest wyjątkowo uzdolniona 
i obdarzona specjalnie cenionemi w na 
szym zawodzie przymiotami: zimną 
krwią, inteligencją, inicjatywą. Mówię 


ci, że jest to naprawdę wyjątkowa ko- 
bieta... 

Zdumiony Randall zatrzymał się, 
ale nie powiedział ani słowa. 

— Tak, Betty jest wybitną siłą — 
mówił dalej Jim, bawiąc się najwidocz- 
niej zdziwieniem Roberta. — Nie mo- 
gę powiedzieć, żeby to zamiłowanie do 
przygód u niej entuzjazmowało mnie, 
ale musiałem ustąpić wobec jej wyraź- 
nej woli, a zwłaszcza, powiadam, wo- 
bec jej specjalnych zdolności. Gdybym 
bowiem mógł, opowiedziałbym ci dużo 
ciekawych rzeczy. 

— To tak stoją sprawy z moją tan- 
cerką z Savoy'u! Czyż mogłem kiedy- 
kolwiek przypuszczać?... 

— To ci wyjaśni dlaczego, mimo, 
że bardzo się niepokoję, daleki jestem 
od rozpaczy z powodu jej nagłego zni- 
knięcia. Jedna rzecz jest pewna: nikt 
nie nastaje na jej życie, bo do tego nie 
potrzebowano jej porywać. 

— Ale w jakim celu przyjechała tu- 


taj? — nalegał Robert. 

— Posłuchaj — rzekł Anglik. — Jak 
ci wspominałem, od czasu mego wyjaz 
du z Berlina mam pewność, że byłem 
szpiegowany, a nawet uniknąłem cu- 
dem pewnego wypadku, o którym nie- 
ma potrzeby się rozwodzić, ale który 
dowiódł mi, że moi prześladowcy wie- 
dzą o mnie i nie pozwolą mi spokojnie 
dotrzeć do Londynu. Mogłeś sobie 
zdać sprawę, Robercie, jakiemi środka- 
mi rozporządzają ci ludzie. Postanowi- 
łem zmylić ich czujność i zatrzymałem 
się w Liege, udając się potem do Spa. 
Wysłałem telegram do Betty. Przeważ- 
nie pracujemy razem i do nikogo nie 
mam większego zaufania, niż do niej. 
Prosiłem, żeby przyjechała i zabrała ze 
sobą rakietę, co w naszym języku zna- 
czyło: tajnego agenta. Sporządziłem 
dla moich zwierzchników raport szyf- 
rem używanym obecnie w ŚService'ie. 
Kiedy powróciiem, pożegnawszy Cię, 
do hotelu, ażeby się przebrać, Betty 
czekała już na mnie w hallu. Udawa- 
liśmy nieznajomych, ale w pewnym 
momencie wsunąłem jej papiery. Zaraz 
potem wyszła i kiedy ją ujrzałem na 
dancingu, odetchnąłem z ulgą. To o- 
znaczało, że raport został wręczony 
bez przeszkód naszemu człowiekowi, 
który oczekiwał w aucie i udał się za- 
raz w powrotną drogę. 


— A ten zwitek, który miałeś przy 
sobie, był zapewne bez znaczenia? — 
pytał rozbawiony Randall. 

— Jeszcze lepiej. Był to fałszywy 
raport do mojej zwierzchności, że 
wbrew przewidywaniom, zupełny spo- 
kój panuje po drugiej stronie Renu, że 
Niemcy, to niewiniątka i t. d. i t. d. 
Trochę przesadzam, ale rozumiesz 
mnie: zredagowałem ten raport w spo- 
sób uspokajający przeciwników... 

— A więc w tych okolicznościach, 
jeżeli to oni porwali miss Betty — 
rzekł Robert — to spostrzegą swą po- 
myłkę i uwolnią ją... 

— Niestety, nie śmiem w to wic- 
rzyć. Ci łotrzy są wyrafinowani i nic 
lekkomyślnie nie zdecydują... 

— Czy nie byłoby wskazanem za- 
wiadomić policję, Jimie? Może dopo- 
mogłaby w odnalezieniu twej siostry? 

— Nie chciałbym mieszać w tę hi- 
storję policji. Nie przydałoby się to na 
nic. Spa leży tak niedalego granicy nie- 
mieckiej, że jeżeli, jak można przy- 
puszczać, Betty znajduje się w Nadre- 
nji, policja belgijska i tak nie będzie w 
możności interwenjować. ( 

— Przypuszczasz, 
prowadzili?... 


że aż tam ją u- 


(C. d. n). 


A OT E 
Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota, 
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